 Czywiście zbyteczną, jako bióro w.przewi- 


EE = 


| dzie ministrów już przyjętej. Natomiast za- 
| prowadzone będą senaty finansowe, które two- 
rzyć mają departament w Namiestnictwach. 


 Siałaby zostać zwiniętą i chyba tylko jako 
konsulta do senatu przyłączona. Powiemy 
mimochodem: iż reformę tę uważalibyśmy 


jaką zniesienie 'Komisyi namiestniczej czyli 
przeniesienie władz wyższych politycznych 


zawodnie jest kwestyą: czy zmiana ta po- 
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Kraków 13 października. 
-Wobec tak ważńej dla Krakowa zmiany, 


do Lwowa sprowadzić musi, arcyważną nie- 


ciągnie za sobą koniecznie wydalenie ró- 
wnież wszystkich władz czyli raczej biór 
finansowych. Lube rozwiązać jej, -a raczej 
ną nią odpowiedzieć nie jesteśmy w stanie, 
zwrócić na nią uwagę jest naszym obowiąz- 
kiem, jak przyzna to każdy, komu przy- 
szła pomyślność kraju i miasta nie jest obo- 


jętną. " 
Moglibyśmy się powołać na niejaką pre- 
cedencyę , albowiem Dyrekcya finansowa za- 
prowadzona w Krakowie, jak wiadomo w r. 
1855, pozostała tamże w r. 1860, pomimo 
przeniesienia pewnej części władz polity- 
cznych, to jest Prezydencyi i nawet Izby o0- 
rachunkowej dó Lwowa. Opierać się na 
tem wszakże nie możemy, albowiem jeżeli 
nas informacye nasze nie mylą, w sferach 
administracyi finansowej ważne zajść mają 
zmiany. ą 
I tak, Dyrekcye finansowe mają być znie- 
sione według zasady, jak utrzymują, na ra- 


W takim razie Prokuratorya finansowa mu- 


za: bardzo stosowną; bo władza ta była rze- 


dywaniu procesów ustanowione. Uzyskana 
stąd oszczędność, byłaby rzeczywistą dla 
państwa, bez żadnego/uszczerbku w porząd- 
ku i ruchu tej ważnej gałęzi administra- 
cyjnej. 

Co się tyczy Izb obrachunkowych, te 
także, o ile wiemy, postanowiono rozwiązać, 
a w ich miejsce każda władza ma otrzymać 
z tak zdecentralizowanej Izby. obrachunko- 
wej przydzielone „sobie. właściwe... iały. 

tę zmianę, o ile nam wolno mieć zdanie 
W tej mierze, uważalibyśmy za słuszną. 

Obie atoli te zmiany rokować się zdają, 
żę przeniesienie władz politycznych do Lwo- 
Wa pociągnie za sobą również przeniesie- 
nie rządowych biór finansowych. Łudzić się 
jednak nie można, jak szkodliwy wpływ 
na ruch handlowy i przemysłowy wywarła- 
by ich nieobecność i oddalenie od naszego 
miasta. Moglibyśmy się tu powołać na me- 
moryał w grudniu r. z. do Sejmu krajowe- 
go podany w tym właśnie przedmiocie, a 
podpisany przez kilkuset obywateli krakow- 
skich, zarówno do kraju jak i do miasta 
przywiązanych, dbałych 0 nierozdzielność 
Galicyi i o pomyślność Krakowa, którym 
nie chodziło wcale o zatrzymanie władz i 
urzędników, ale którzy mieli na oku, aby 
Żywotne interesa nietylko miejscowe , ale 
znacznej części kraju skupiające się w Kra- 

owie, jako w naturalnem ognisku, nie Z0- 
stały na szwank narażone, nieznajdnjąc 
właściwego i potrzebnego zaspokojenia. Nie 

ędziemy wszakże powtarzać wypowiedzia- 
hych tam skromnych i słusznych życzeń, 
na praktycznych powodach opartych, któ- 
teśmy z resztą i w piśmie naszem w swoim 
tząsie przedstawiali. Dotkniemy tylko je- 
nego i bardzo ważnego argumentu, tyczą- 
tego się całego kraju, który przemawia 
bardzo głośno za pozostawieniem w Krako- 
Wie pewnego punktu oparcia dla interesów 
nansowych. 


(zęść literacko - artystyczna. 
JESZCZE MURAWIEW. 


Pod tytułem „Żywot krwiożercy*, umieściła 
eue freie Presse drugi artykuł o Murawiewie, 
waj tu powtarzamy, jak powtórzyliśmy pier- 
Bzy: 

„Gazeta kolońska* wzięła zmarłego niedawno 


krwjożercę hr. Michała Murawiewa za księcia Mi- |ry 


kołają Murawiewa, zdobywcę Karsu, którego ener- 
Bli i waleczności zawdzięcza Rosya utrzymanie się 
p, posiadania swoich zaborów w Azyi mniejszej 
bodezas wojny wschodniej w r. 1855. Ten Mura: 
Wiew, który prócz tego „był od połowy lipca 1861 


„do końca tego roku ministrem oświecenia, jest 


OWszem podobnie jak znany autor i podróżnik An- 
Tej Murawiew, bratem or ariozegS dnsiciela, a ci 
trzej byli znów synowcami hr. Mikołaja Murawie- 
a Amurskiego, który jako gubernator . wscho- 
dniej Syberyi, zasłużył się zdobyciem i koloniża- 
YĄ kraju nad Amurem. i 
Ojciec tych trzech braci Mikołaj Murawiew, u- 


* 


Miasto Biała jest niezawodnie jednem z głó- 
wnych, jeżeli nie największem ogniskiem han- 
dlu i przemysłu w Galicyi. Jest to miasto fa- 
bryczne, jakiego drugiego w kraju nie mamy. 


Miasto to z częścią wadowickiego obwodu 


przez obszary dóbr arcyksiążęcych i dobra 


obcych panów tak dalece na narodowo- 


ści ucierpiało, iż o ile nam wiadomo, ja- 
wne już czyniło kroki, aby mogło być wraz 


z Bielskiem do Szląska przyłączone. Gmina 
miasta Biały podawała w lutym r. b. pety- 


cyę do Sejmu na ręce swego posła Seidle- 
ra, aby władza powiatowa w nowym admi- 


nistracyjnym podziale do jéj miasta była 


przeniesioną. Izba handlowo przemysłowa 
w Krakowie przez posła Kirchmayera po- 
pierała prośbę Biały o siedzibę urzędu tam- 
że. Na posiedzeniu sejmowem d. 21go kwie- 


tnia kwestya ta przyszła pod obrady, i po- 


mimo obrony, jaką znalazła Biała w posłach 
Sejdlerze i Grocholskim, nie została siedzi- 
bą władzy powiatowćj. Nie trudno więc po- 


jąć, że jeżeli jeszcze interesa fabryczne, 


przemysłowe i handlowe tego miasta- nie 
znajdą właściwego zaspokojenia w Krako- 
wie z powodu braku wszelkich biór finan- 
sowych w naszem mieście, odwrócą się cał- 
kiem od Galicyi, ciążyć będą ku Opawie 
raczćj, aniżeli zechcą się do tak odległego 
Lwowa powoływać. Nie sama jednak Biała 
zasługuje tu na uwagę pod tym względem. 


Miasto Kraków jest ogniskiem rozległego 


przemysłu i handlu kopalin, a po -części i 


fabryk. Cynk, węgiel kamienny, żelazo, 
glinki ogniotrwałe, leżące w tej części Ga- 
licyi mają naturalny tu swój odbyt i punkt 


koncentracyjny interesów swoich. Przeniesie- 
nie z naszego miastą władz i urzędów bez- 


pośrednio interesami tych przedmiotów zaj- 
mujących się nie tylko przyniesie tym in- 
teresom szkodę, ale wywrze nacisk i dą- 
żność separatystyczną na przemysłowców 
i kapitalistów ku Szląskowi, a ci nie poświę- 


interesów swoich względom ;: jakie 


cą 


mogą powodować do skupienia władz we 
|Lwowie. Niebezpieczeństwo to, wiemy do- 
brze, nie może zmienić ani uchwały sej-|. 
mowćj, ani zamierzonćj przez rząd kolei w 
administracyi, jaką zaprowadzić zamierzył, 
zawsze jednak zdaje nam się zasługiwać 
na wzgląd i zalecać użycie środków zarad- 
czych. 


Środki te przedstawiać nie jest naszym 
zamiarem, bo nie jesteśmy powołani do te- 


go. Nie znamy myśli władzy namiestniczćj 
w tćj mierze, ale mamy zaufanie i nadzie- 
ję, iż przedsięweźmie ona wszystko, co tylko 


będzie mogło pomyślność kraju i miasta na- 


szego zabezpieczyć. Jeżeli przeniesienie władz 
politycznych wymaga konieczne aby rzą- 
dowe bióra finansowe przeniosły się do Lwo- 
wa, zechce ona zapewnie, zostawić w Kra- 
kowie oddziały lub filie zastępcze w ten spo- 
sób, aby interesa i ruch handlu i przemysłu 
nie został zatamowany, przez coby aż nadto 
widoczna wypadła wielka szkoda dla kraju, 
a Kraków nie odpowiedziałby wcale temu sta- 
nowisku, jakie w monarchii zajmować może 
1 powinien. 


BORESPONDENCYA CZASU. 


Wiedeń 11 października. 


— r. Kryzys ministeryalna w Monachium ma| 


swe Znaczenie szczególnie dla polityki wewnętrz- 
nej państwa bawarskiego; dla zewnętrznej jest o 
na o tyle tylko ważną, o ile liberalna i na wskróś 
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konstytucyjna polityka wewnętrzna odpowiada ży- 
czeniom reprezentacyi narodu, przez co zbliże. 
nie się do północnego związku niemieckiego, za 
którym się Izba deputowanych oświadczyła, by- 
łoby niejako faktem dokonanym. Byłoby to bez 
wątpienia dość ważnym wypadkiem właśnie w 
chwili obecnej, kiedy zadziwiające przymierze szla- 
checko - arystokratycznych i demokratycznych ży- 
wiołów w Izbie wirtemberskiej pragnie nakłonić 
rząd do polityki antiprnskiej i do eksperymentu 
z związkiem południowo-nićmieckim. Ze względu 
na politykę wewnętrzną, upadek p. Pfistermeiste- 
ra i kierowanego przezeń prywatnego królewskie- 
go gabinetu epokę stanowi. Prywatny gabinet kró- 
lewski, który należy dobrze odróżnić od rady ga- 
binetowej innych państw, Z początku był tylko 
całkiem prywatnym sekretaryatem, naczelnik ga- 
binetu tylko sekretarzem prywatnym, jak go zwy- 
kle wysoko położone osoby trzymają. Za zmarłe- 
go króla Maksymiliana Il urząd ten nadworny 
powoli nadzwyczajnego nabierał znaczenia. Król 
Maks, który swoim zwyczajem żyjąc w zgodzie 
z Izbą i opinią publiczną, bawarskiemu knowno 
thing nie chciał ubliżyć, a przecież swe plany refor- 
my przeprowadzić pragnął, używał w tym celu po- 
mienionego sekretaryatu prywatnego. Przez to do- 
szedł tak wysokiego znaczenia, że stał się zeń ro- 
dzaj ministerstwa przyboeznego, do którego się wei- 
snęły wsteczne żywioły i któte szczególnie przez sa- 
mowolne postępowanie w sprawach zmiany osób 
powszechne przeciw sobie wywołało oburzenie. Mi- 
nister stanu nie wywierał już żadnego wpływu 
na gabinet, który ze swej strony co raz większe- 
go nabierając znaczenia, nakoniec się usunął zpod 
konstytucyjnej kontroli. Przy braku energii obe- 
cnego króla przyboczne to ministeryum na jeszcze 
wyższe posunęło się stanowisko, a służąc wste- 
cznym interesom pewnego stronnnietwa, spotężnia- 
ło coraz bardziej. Jeżeli więe uwoluią naród od 
urzędu tego, czyli raczej, jeżeli takowy się zespoli 
ż ministerstwem stanu, całą rada ministeryalna 
odzyszcze napowrót ową jedność i powagę, któ 
rejby wedle teoryi konstytucyjnej i wedle jasnego 
brzmienia ustawy nigdy nie powinna była utra- 
cić. Pominąwszy politykę zewnętrzną zmiana ta 
wielkie przyniesie korzyści królestwu z powodu 
licznych niezbędnych reform w dziedzinie usta 
wodawstwa cywilnego, które jako dzieło urywko- 
we zawiera najodpowiedniejsze nowoczesne insty- 
tucye obok zestarzałych, do niczego niezdatnych 
przepisów. 


Berlin 11 października. 


[fo Jeżeli uroczystości obchodzono hiodawno ta- 
mu w Berlinie na cześć powracającej z wojny ar- 
mii miały charakter wyłącznie pruski, uroczysto- 
ściom towarzyszącym dopełnieniu aktu wcielenia 
do Prus krajów w Niemczech zabranych starano 
się nadać charakter i znaczenie ogólno niemieckie. 
Wyrazem ich były słowa prokłamacyj królew- 
skich: „Niemey tylko zyskały, eo Prusy nabyły.“ 
Myślą tą i wskazanemi przez nią kierunkiem i du- 
chem przyszłej polityki pruskiej w krajach wcie- 
lonych starano się osłodzić żal sprawiony tak na- 
głą i niespodziewaną zmianą. Proklamacye królew- 
skie sprawiedliwsze były w tym względzie niż 
organa prasy pruskiej, których wielka część pra- 
wie pojąć nie może, żeby kraje wcielone miały 
istotny i słuszny powód do żalu. Stają się prze- 
cież cząstkami wielkiego państwa, którego ludność 
pokrewna jest ludności ich jednością plemiennego 
pochodzenia, językiem, zwyczajem i obyczajem, i 
związana z nią wspólnością rozlicznych moralnych 
i materyalnych interesów, a przedewszystkiem 
wspólnością życzeń i dążeń ku politycznej jedno- 
ści narodu niemieckiego. Ważne to zaiste okoli- 
czności i względy, które z czasem ukoją chwilo- 
wy żal ludności krajów wcielonych, i dozwolą jej 
zapomnieć o odrębnym bycie politycznym, a to 
tem pewniej, im silniej Prusy przeradzać się bę 
dą w państwo czysto niemieckie, i mniej gwałto- 
wnie narzucać będą drugim swoją partykularność. 
Dziś jednak Prusy występują jeszcze, mimo swych 
dążności niemieckich, jako Prusy. Znaczenie słów 
proklamacyj królewskich słabnie wobec kolorów, 
chorągwi, orłów, wojska, urzędników, słowem wo- 
bec całego aparatu pruskiego, który rozwinięto 
ku dopełnieniu aktu wcielenia i ku trwałemu jego 
utrzymaniu. 

Formy zewnętrzne silniej niekiedy działają na 
wyobraźnią ludu niż zmiany wewnętrzne. Gdyby 
Prusy porzuciły historyczną nazwę swoją i na- 
zwały się „Niemcami“, jak to uczynił Piemont, 


biorąc nazwę Włoch, jeszcze przed ich zupełnem 
zjednoczeniem, nie masz wątpliwości, żeby nie 
znalazły i połowy tej opozycyi w ludności da- 
wniejszych krajów związkowych, na którą dziś 
napotykają. Widzieliśmy to w roku 1848, w któ- 
rym żadnemu rządowi i krajowi związkowemu nie 
przyszło na myśl, wyłączać się z Niemiec, a i 
król pruski Fryderyk Wilhelm IV, objeżdżając w 
tryumfie stolicę swą po dokonanej rewolucyi, o- 
głaszał ludowi publicznie, że odtąd Prusy zlewają 
się z Niemcami. Dziś imię pruskie zbyt świetnie 
zajaśniało, aby go się pozbyć można, zmieniając 
nawet na niemieckie, właśnie w tym samym cza- 
sie, począwszy od wojny duńskiej aż do tej po- 
ry, nie zbyt wielkim urokiem blasku okryte. Sło- 
wa śpiewaka czasów francusko-niemieckich Deutsch- 
land muss grósser sein, przygłuszone zostały sło- 
wy czasów najnowszych: Preussen muss grósser 
sein. Czarno-czerwono-złote chorągwie niemieckie 
uchyliły się przed czarno-białemi chorągwiami pru 
skiemi. Jak w Berlinie, tak też i w Hanowerze, 
i w Kassel, i w Wiesbaden, i nawet w Frankfur- 
cie n. M., w tem cesarskiem, koronacyjnem, zwią 
zkowem, wolnem, niemieckiem „par excellence“ 
mieście, nie było widać w dniu dopełnienia aktu 
wcielającego je do Prus chorągwi niemieckiej, 

Naturalnym był żal mieszkańców)  tracących 
swoję niepodległość. Nationalzeitung niesłusznie 
nazywa go wypływem chorobliwego romantyzmu 
prakałości. Dziennik ten miałby racyą, gdyby 
ył okazał, że wprowadzony realizm pruski rze- 
czywiście dziś już więcej wart niż ów romantyzm 
byłej rzeczypospolitej, lub że nim przynajmniej 
będzie. Były i inne drogi, prowadzące do jedno- 
ści Niemiec, różne od tych, na które Prusy we- 
szły. Postępowała niemi wielka część i tych na- 
rodowców i postępowców niemieckich, którzy dziś 
biją czołem przed powodzeniem i stawiają ołtarze 
materyalnej sile, nie myśląc może wcale o tem, 
że zapomniawszy prawie całkiem o wolności i o 
prawie narodów stanowienia udzielnie o swoich 
losach, wystawiają testimonium panpertatis swemu 
dawniejszemu rozumowi politycznemu. W słowach 
proklamacyj królewskich przebija pewne uczucie 
ludzkości i szlachetności. W słowach komentarzy 
niektórych dzienników, mianowicie dawniejszych 
postępowych, leży jakaś brutalność uczucia i spo- 
sobu myślenia, co właśnie nieszczególnym jest 
sposobem i środkiem do rozbudzenia sympatyi 
ludności krajów wcielonych ku nowemu rządowi 
pruskiemu. Tutejsze dzienniki otrzymały też, jak 
słyszę, ze strony rządu napomnienie, aby sprawy 
dotyczące krajów zabranych z większą łagodno- 
ścią i względnością traktowały. 

Nie potrzebuję wam zapewne czynić 
z rozpraw intejszych dzienników o d 1 R 
wentualnej przyszłej polityce austryackiej, młano- 
wicie ze względu na nowe stanowisko jej wobec 
Niemiee i Włoch. Rozprawy te tak są pewne u- 
trzymania się politycznej przewagi Prus w Niem- 
czech, że zdaniem ich, koalicya nawet całej Eu- 
ropy nie zdołałaby jej przełamać. Takie zaufanie 
w sobie samym nie byłoby samo przez się na- 
gannem, gdyby nie było połączone z lekceważe- 
niem innych mocarstw. Objawia się ono lada z po- 
wodu nie tylko przeciw Austryj, lecz i przeciw 
Francyi, ilekroć mowa jest o tem, że po zawar- 
ciu pokoju z Włochami, trzy te państwa mogłyby 
się zbliżyć do siebie. W takim razie brukowi po- 
litycy tutejsi, mimo całego uznania się na nowem 
stanowisku swojem, tracą bardzo prędko przyto- 
mność; a ponieważ natura ciągnie wilka do lasa, 
gotowiby byli szukać nawet oparcia się na Rosyi. 
Nie przywięzujcie wiele wagi do tego rodzaja ro 
zumowań. Dopóki hr. Bismark trzymać będzie wo- 
dze rządu w ręku, stosunki wiążące Prusy z Fran- 
cyą nie będą ani lekceważone ani porzucone, aby 
je zawiązać z Rosyą. Intrygi, dążące do zwalenia 
rządów hr. Bismarka spełzną na niczem. Król 
Wilhelm wytrwa z nim w zgodzie do końca rzą- 
dów swoich. Pokój polityki ich celem. Wymaga 
tego konieczność ostatecznego uregulowania sto- 
sunków nowego państwa pruskiego i Związku 
północnego. Można prawie być pewnym, że 
przed 1868 r. żadne „państwo nie zakłóci samo- 
wolnie pokoju europejskiego. 


Paryż 9 października. 


Margr. Moustier rozesłał d. 2 b. m. okólnik za. 
wiadamiający, iż objął ministerstwo, ale nie jest 
to ów drugi okólnik, mający uzupełnić okólnik 


margr. de Lavalette; akt ten bowiem ma wyjść| 


dopiero po powrocie Cesarza z Biarritz, co, nie 
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wcześnićj zapewne, nastąpi jak około 15go b. m. 
Dzienniki półurzędowe nie dały wiernćj treści de- 
peszy p. von Thiel do hr. Goltza, w przedmiocie 
okólnika margr. de Lavaletta. Treść ta wyglądała 
zbyt ironicznie, a tymczasem pokazuje się, że za- 
stępca hr. Bismarka żądał pewnego rodzaju wy- 
tłómaczenia, co znaczy zbrojenie się Francyi. *) 
Margr. Moustier nie dał żadnego tłómaczenia i 
dać nie myśli. Rząd zajmuje się z całą pilnością 
reorganizacyą armii, od którćj przyszłość Francyi 
i Europy zależą. Komisya reorganizacyjna zbiera 
się kilka razy na tydzień. Według dzisiejszego 
zdania Cesarza, żołnierze, brani według zwyczaj- 
nych reguł, powinniby służyć lat 10, sześć czyn- 
nie a cztery w rezerwie, a reszta ludności należy 
do gwardyi ruchomćj i nieruchomćj. Jazda ciężka, 
wiele kosztująca a mało użyteczna, powinnaby 
być zwiniętą ; sapery zaś i artylerya, które mają 
zwyczaj się swarzyć, powinniby tworzyć jeden 
korpus. Skoro Francya postawi milion wojska, a 
co nastąpi w końcu roku przyszłego, a Prusy ró- 
wnież się wzmocnią militarnie, wtedy pokój zbroj- 
ny wykaże dopiero całą zgubność systematu o- 
partego na bagnetach. Ma tu przybyć ks. Ale- 
ksander pruski, podróżujący obecnie po Szwaj- 
caryi. 

Wiktor Emanuel ratyfikował natychmiast traktat 
austryacko-włoski. Dzienniki włoskie przemawia- 
ją za przymierzem z Austryą. Jestto objaw bar- 
dzo pocieszający, ale są jeszcze we Włoszech ży- 
wioły przeciwne, które nienawidzą Francyi i Au- 
stryi, lub marzą o Rzeczpospolitej. Rządowe dzien- 
niki francuskie domagają się od Włoch spokoju 
i nieparaliżowania polityki Austryi. Bitka uliczna 
w Weronie nie ma znaczenia politycznego. 

Sprawa wschodnia jest uważana za odłożoną. 
Intrygi Moskwy są zaiste rozległe, Rosya i Ame- 
ryka szukają wojny, książę Bariatyński został, 
pomimo ciężkićj podagry, powołany ze Szwajca- 
ryi do Petersburga, ale w dzisiejszym stanie rze- 
czy, nie sądzą, aby Rosya pozbawiona w Euro- 
pie przymierzy, mogła sama wystąpić; na Amc- 
rykę, bowiem nie może jeszcze rachować na Wscho- 
dzie. Ameryka myśli o Kanadzie. O Polsce wiele 
dziś piszą. Korespondencye Pressy z Petersburga 
sprawiły wrażenie tem większe, że wszycy wie- 
dzą, że p. Cucheval Clarigny, naczelny redaktor 
tego organu, jest oddawna w ścisłych stosunkach 
z margr. Moustier.. 

Lord Cowley ma pozostać w Paryżu jeszcze 
rok. Biorą to za dowód, iż Francya i Auglia są 
obeenie w dobrych stosunkach. Ks. Napoleon, któ- 
ry objeżdża Anglię, miał zamiar być w Londynie 
na wczorajszym wielkim reformacyjnym meetingu. 
Obawa napadu Fenistów na Kanadę, znowu da- 


w Anglii. 


opuściwszy 
ręce. Nie miała ich zatem dotąd, Wyprowadzenie 
wojsk z Mexyku jest życzeniem wszystkich Fran- 
cuzów. Dzienniki chórem tego się domagają. Nie 
ulega wątpliwości, że w końcu r. 1867 Fraucya 
nie będzie miała ani jednego pułku w Mexyku. 
Ce do Maksymiliana Igo, ma on być w bardzo 
preiza położeniu pomimo depesz uspakajają- 
cych. 

Pogoda prześliczna. Wszystkie rzeki wróciły do 
swych koryt. Składki na dotkniętych powodzią 
idą biegiem przyspieszonym. Wojsko odbywa cią- 
gle marsze dla ćwiczeń. Ministrowie wrócili do Pa- 
ryża i czekają na powrót cesarstwa. 

P. Benedetti, skompromitowany w sprawie pru- 
skićjj nie ma być posłany do Stambulu lecz do 
Florencyi. Zastąpi gó w Berlinie p. de Sartiges, 
Nie wiadomo dotąd, kto będzie posłany do Stam- 
bułu. 


= 


zwyczajnemi honorami w Rzymie, nie tylko jako 
monarchini, lecz nadto jako nadzwyczajna posłan- 
niczka swego małżonka, którego pełnomocnictwo 
do rokowania ze Stolicą św. posiada. Obdarzona 


i nauką, Cesarzowa Karolina poświęciła się od- 
dawna zgłębieniu teologii, kanonicznego prawa, 
oraz wszystkich pytań dotyczących konkordatu i 
stosunków rządu mexykańskiego z Rzymem. Jakoż 
na posłuchaniu, które miała u Ojca św., dotknęła 
najtradniejszych i najzawilszych punktów, usiło- 
wała skłonić Papieża do przyjęcia zasad, jakie 

*) Zaprzeczyła już temu pruska urzędowa Nordd, 
Allg. Ztg. (Red.) 


rodził się w Rydze 1768 r. Pobierał on nauki w 
Strasburgu do 1788 r., a za powrotem do ojezyzny 
został oficerem marynarki, następnie wszedł do 
linii, odbył kampanie do r. 1814 i założył pod Mo- 
skwą prywatną akademię woejskową, która w r. 
1816 zamienioną została w zakład cesarski. Kie- 
rował on takową do r. 1823, ` poczem poświęcał 
Się rolnietwu i umarł 1840 r. w Moskwie. Rok 
1195 obdarzył go synem Michałem. I ten wstą- 
pił do wojska i znajdował się d. 7 i 8 września 
1812 w bitwie pod Borodinem. Od tej chwili nie 
wąchał już podobno prochu. Rzucił się bowiem 
wkrótce potem do- nauk matematycznych, ku któ 
m z młodu wielki czuł pociąg ; skutkiem tego 
został oficerem inżynieryi i nauczycielem przy za- 
kładzie wojskowym swojego ojca. W spisku na 
życie Cesarza Mikołaja, który jednego z Jego kre- 
wnych powiódł na szubienicę, żadnego nie brał 
udziału, owszem z przebiegłą rachubą tak stanow- 
czo stanął po stronie przeciwnej, że mu w r. 1830 
powierzono gubernatorstwo w Grodnie. Podczas 
piastowania tego urzędu, na którym już w tła- 
mieniu ówczesnego powstania polskiego takie dał 
dowody okrucieństwa, że surowego Cesarza Miko- 
łaja przejął dreszcz, gdy Murawiew wyrzekł owe 
słowa godne rosyjskiego Alby: „Nie jestem z tych 
Murawiewów, których wieszają, lecz z tych, 
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którzy wieszają.* Zaraz potem okazał to jak 
najokrutniej, kazawszy hr. Wolłowicza powiesić 
przed swojemi oknami i z szatańską uciechą lubo- 
wał się widokiem nieszczęśliwej ofiary swojej. Po 
stłumieniu powstania, objął Murawiew gubernator- 
stwo Kurska. s ? 
Pracami swemi matematycznemi, a mianowicie 
przekładem „Jeometryi analitycznej" Garniera na 
język rosyjski (*) zalecony, mianowany został 
Murawiew prezesem korpusu jeometrów a nastę- 
pnie wiceprezesem rosyjskiego Towarzystwa je- 
ograficznego. W r. 1850 dostał się do Rady pań- 
stwa i zarazem posunął się na stopień jenerał-po 
rucznika. Pod teraźniejszym Cesarzem otrzymał 
w r. 1857 ministeryum apanażów i dóbr dwor- 
stkich na które się łakomił; odznaczał się bowiem 
nie tylko okrucieństwem, ale i chciwością tygry- 
sią i miał nadzieję, że sprawowanie tego minister- 
stwa, a właściwie dwóch różnych urzędów, sta- 
nie się dlań źródłem bogactwa. Powiodło się mu 
też najszczęśliwiej. Ponieważ trzy posady (preze 
sa korpusu jeometrów, ministra apanażów, i mini- 
stra dóbr) dawały mu często sposobność do po- 


(*) Mimowołnie przychodzi tn na pamięć Marat, 
kóry, jak wiadomo, gorliwie oddawał się naukom 
przyrodzonym. 


dróży, przeto za każdym razem odpowiednio do | puszczają. Tak i tu było: i Murawiew byłby mo- 
posiadanych tych trzech urzędów, kazał sobie pła- |że długo jeszeze owe dochodne posady wiernie i 


cić z kasy państwa trojakie koszta podróży i dla 
tego zwano go „poboreą trzech podorożnych.* O- 
czywiście umiał on zjednać synom swoim najdo- 
chodniejsze posady, a wreszcie przywiódł rzeczy 
do tego, że mu Cesarz „w nagrodę wiernych je- 
go usług* podarował majątek nad Wołgą, przez 
niego samego oceniony poprzednio na 100,000 ru- 
bli, a który wkrótce potem sprzedał za 300,000 
rubli. Samo się przez się rozumie, że tak drobne 
jak i grube manipalacye jego nie pozostały taje- 
mnicą, a najmniej dla jego podwładnych. A kie- 
dy pewnego razu do tyla były niebacznym, że na 
publicznem posłachaniu jednemu z nich odmówił 
prośby małej wagi, ten znalazł dosyć odwagi i 
nieustraszoności, że mu wobec wszystkich obe- 
enych rzucił w twarz te straszne słowa: „Smiesz 
mi odmówić tę małą prośbę, chociaż sam jesteś 
tak wielkim złodziejem i oszustem!* Za tę „nie- 
słychaną bezczelność“ nieszczęśliwy, który to wy- 
rzekł, a potem uporczywie obstawał przy swojej 
skardze, wrzucony był do twierdzy petersburskiej; 
mimo tego wystąpienie to jego nie pozostało w ta: 
jemnicy i wielkie sprawiło wrażenie. 

Wszelako dawno już to rzecz znana, a zwłaszcza 
w Rosyi, że małych złodziei wieszają a wielkich 


uczciwie sprawował, gdyby nie był popełnił in- 
nej jeszcze nierozwagi, występując przeciw pro- 
jektowi usamowolnienia chłopów, za kiea nN: 
goręcej jak wiadomo obstawał w najradyka miej- 
szym sposobie przeprowadzenia jego Wiel e aig 
Konstanty, ów jak go nasyon; IPP hi- 
lippe Égalité. Kiedy przeto zdarzy p się, że ten 
gorliwy popieracz wszystkich pes nych w Ro- 
syi reform, który żywi tradno 2 pona przeciw 
szlachcie odrazę i wzgařdę, napotkał na pewnem 
zgromadzeniu komisyi sprawą tą zajmującej się 
opór ze strony Murawiewa, poruszony namiętnym 
gniewem, zerwał się 1 rzekł te gromem rażące 
słowa: „Z tym łotrem nie chcę mieć nie do czynie- 
nial“. W ten sposób napiętnowany przez brata 
cesarskiego, nieśmiał oczywiście Marawiew pozo- 
stać przynajmniej na tych urzędach. Upadek jego 
był dla opinii publicznej tryumfem, jakkolwiek 
nie był to upadek zupełny, gdyż Murawiew. do- 
stał się r. 1862 z tytułem i stopniem jenerała 
piechoty do Rady państwa. i 
Ostatnia rewolucya polska rozpostarła się ró- 
wnież na Litwie i Zmudzi, labo tameczne stosun- 
ki nie były właściwie ruchowi przyjazne. Przy- 
czynę tego usiłowano przypisać dotychczasowemu 
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jeszcze w roku zeszłym odrzucone stanowczo z0- 
stały przez Stolicę Apostolską. Ojciec św. zasła- 
niał się postanowieniami soborów i- niepodo- 
bieństwem zezwolenia na ustępstwa wręcz przeci- 
wne prawom kościelnym. Rozprawa trwała blisko 
półtrzeciej godziny. Cesarzowa, nie zdoławszy prze- 
konać ani przywieść Papieża do zadośćuczynienia 
wymaganiom rządu mexykańskiego, poczęła Się 
niecierpliwić, i nawet dość zimno Ojca św. poże- 
gnała, lubo mu zostawiła na mszę jedną 30 ty- 
sięcy szkudów (300,000 zł. pols.). Jednak żegna” 
jąc młodą monarchinię Pius IX spostrzegł w nie) 
pewną egzaltacyę i gorączkowość , które zrazu 
położył na karb dopiero co odbytej długiej roz- 
prawy, w której się niejednokrotnie unosiła. Ale 
wkrótce stan histeryczny cesarzowej zaczął uwy- 
bitniać się coraz bardziej. Depesza otrzymana przed 
dwoma dniami z Mexyku, w której podług krążą- 
cych w mieście pogłosek donoszono jej o zamordo- 
waniu małżonka (wedle wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa treść tej depeszy niedokładnie tłómaczo- 
na), wzruszyła ją niesłychanie. Poczęła unikać 
własnych dworzau, nie chciała nie jeść w hotelu 
rzymskim, gdzie stoi, wodę nawet do picia kazała 
czerpać z pobliskiej fontanny na ulicy, patrząc 
z okna jak ją czerpano. Nareszcie onegdaj o 9 ej 
zrana w stanie nadzwyczajnego nerwowego roz- 
drażnienia udała się do Papieża, nie uprzedziwszy 
go bynajmniej o swoich odwiedzinach. Pomimo 
rannej pory całkiem na załatwienie kościelnych 
spraw przeznaczonej, Ojciec św. ją przyjął; a skoro 
stanęła w jego obecności padła mu do nóg, wo- 
łając, iż błaga go o przytułek, bo ją chcą otruć 
w hotelu, gdzie wszyscy spiknęli się przeciw niej. 
Papież widząc ją drżącą i bladą, począł ją uspa- 
kajać nader uprzejmie i dobrotliwie, a nawet dla 
dodania jej otuchy polecił mgrowi Stella sekre- 
tarzowi swemu prywatnemu wezwać natychmiast 
pułkownika żandarmeryi Bossego, rozkazując mu 
w przytomności Cesarzowej czuwać jak najtroskli- 
wiej nad jej bezpieczeństwem. Pomimo to mie 
chciała żadną miarą wrócić do miasta, jadła obiad 
w bibliotece watykańskiej i spędziła tam resztę 
dnia. W wieczór usiłowano ją skłonić, aby do 
hotelu wróciła. Odmówiła stanowczo i oświadczyła, 
że przenocuje w Watykanie. Ojciec św. kazał jej 
dać apartament, lubo nie jest zwyczajem, aby nie- 
wiasty stały w pałacu apostolskim, gdzie nawet 
klanzura istnieje w części zamieszkanej pizez Pa- 
pieża. Od dwóch dni Cesarzowa bawi w Waty- 
kanie. Sąsiedztwo to jest niemałym kłopotem dla 
Ojca św. i dla prałatów domowych Jego więto- 
bliwości, którzy radzi nie radzi muszą się znaj- 
dować w zetknięciu z domową służbą nieodstępną 
od swej pani. Zatelegrafowano już do hrabiego 
Flandryi, aby jak najprędzej po siosrtę przy- 
jeżdżał. 

Komisya wyznaczona przez Papieża dla spraw- 
dzenia stanu banku, podała dwa raporta, które 
oba odrzucone zostały przez Ojca św. Skutkiem 
tego członkowie komisyi cofoęli się, a nadzwy- 
czajna rada rozwiązała się. Książę Torlonia we- 
zwany przez Papieża, gotów był uczynić wszy- 
stko, co tylko było w jego możności. Kładł atoli 
za warunek sine qua non likwidacyą banku rzym- 
skiego i oddalenie hr. Filipa Autonellego i spółki. 
Sam zaś byłby założył nowy bank pod własnem 
nazwiskiem tak popularnem, oparty na jego roz- 
ległym kredycie; umorzyłby powoli ogromną ilość 
papierów przez spółkę Antonellich w obieg pu- 
szezoną, dostarczyłby znacznej ilości brzęczącej mo- 
nety i wszedłby w stosunki z bankiem florenckim 
i innemi w Europie. Papież polecił kardynałom 
Di Pietra i Conooliaiomu rvubiór projektu 
Torlonii. Obaj purpuraci wybornym go znaleźli i 
mieli już podać do potwierdzenia Papieżowi, kiedy 
kardynał Antonelli przedstawił Ojcu św., że to 
projekt niepraktyczny, nie nie wart, rewolucyjny, 
i obiecał zwołać nazajutrz radę ministrów, którzy, 
jak zapewniał, daliby mu jednomyślnie wotam 
przeczące. Książę Torlonia dowiedział się zawczasu, 
iż projekt jego wbrew przyrzeczeniom ma być 
roztrząsapy przez ministrów ; napisał więc na- 
tychmiast list do Ojca. św. cofając projekt i po- 
dając się do dymisyi jako członek rady nadzwy- 
czajnej. Ale ten list przejętym został, i Papież 
otrzymał go dopiero po odbytem posiedzeniu ra 
dy ministrów i potępieniu owego projektu. Bank 
więc rzymski odniósł tryumf zupełoy, a teraz czyni 
co tylko może, dla otrzymania gwarancyi rządu. 
Rząd otrzymał z zagranicy półtora miliona szku- 
dów w bryłach złota i srebra, co jeszcze czas ja- 
kiś pociągnąć jako tako dozwoli. Biją także mo- 
wą monetę miedzianą 4 soldówą. Wszyscy się na to 
zgadzają, że jeźli spółka bankowa przemoże i 
otrzyma gwarancyą, będzie to zguba dla rządu. 

gr. Merode wraca 15go b. m. do Rzymu. 


Wiedeń 12 października. N. Pan dnia 11go 
powrócił z Ischl i przyjmował przed południem 
115 osób, między innemi wiceadmirała Tegetthoffa, 
burmistrza Pragi Dra Belskiego i liczne deputa 
cye z Czech i Morawy. Nadspodziewanie Franci- 
szek Pulsky nie prosił o posłuchanie. 

Cesarz podobno do 20go zabawi w Schönbrunn, 
poczem się udaje w podróż do krajów, wojaą do 
tkniętych. A 

— Jak wiadomo minister skarbu hr. Larisch 
wziął urlop. W Wiedniu obiegają rozmaite wieści 
o bliskim powrocie ministra, ale nie w celu obję- 


namiestnikowi Nazimowowi, zarzucając mu zupełną 
nieudolność administracyjną i zbyt wielką pobła- 
źliwość. Niemal pod oczami jego miały się zbroj- 
ne bandy organizować, a żadnych on przeciw te- 
mu nie przedsiębrał kroków. Nie potrzebowano 
obawiać się takiego postępowania z Murawiewem, 
który nadto znał doskonale owe strony z dawniej- 
szego tam swego pobytu. Przeznaczono go przeto 
w miejsce Nazimowa. W maju 1863 przybył Mu- 
rawiew do Wilna i natychmiast dał uczuć swoją 
obeeność najsurowszemi rozkazami. Kazał oznaj- 
mić księżom, że do tych wszystkich, którzyby się 
nie ograniczali na pełnieniu swoich duchownych 
obowiązków, niemiłosiernie stósować będzie za- 
prowadzone tam sądy wojskowe. Rzeczywiście, 
wkrótce potem rozstrzelano księdza, który się 
przyłączył do powstania, a egzekucye wykony- 
wane na Świeckich stały się chlebem powszednim 
Murawiewa. Spełniauo zawsze wyroki śmierci 
w środku miasta o godzinie 11ej przed południem, 
i nie pomijano ani tortur, ani jnkwizycyi, byle 
bardzo wielu poświęcić nieszczęśliwych. Oczy- 
wiście, że Murawiew Starał się przy tem zaspo- 
koić jak najbardziej chciwość swoją, i dla tego 
między innemi, o ile tylko mógł, nakładał na do- 
bra sekwestracyę ! rozpisywał najwyższe kontry- 
bucye, z których w końcu zaginęło parę kroć sto 


jako tymczasowy zastępca aż do zamianowania 


sięcia' 


CZAS z Niedzieli 14 Października 1866. 


cia napowrót swej posady. “Larisch zamierza bo- 
wiem za nowym dłuższym urlopem wyjechać. 
Według tych samych wieści p. Beke ma pozostać 


innego ministra skarbu. 

Debatte powtarza te pogłoski bez uwag ze swo- 
jej strony, ale im nie zaprzecza. Miałożby to być 
oznaką, iż nie są całkiem bezzasadne ? 

— Cesarz zamianował kapitana fregaty Ludwi- 
ka Eberle naczelnikiem pierwszego oddziału se- 
kcyi marynarki przy ministerstwie wojny. 

_ — Dzienniki jeszcze ciągle piszą o Tegetthof- 
fie. Tagesbote z dobrego źródła dowiaduje się o 
przyczynie usunięcia tego zasłużonego oficera. 
W sferach najwyższych pierwszy rozkaz dzienny 
wiceadmirała, w którym zawiadomił o objęciu 
przez się dowództwa eskadry, niemiłe sprawił 
wrażenie. Na samym wstępie powiedział bowiem: 

„Po dlugich nakoniec naradach powierzono mi 
naczelne dowództwo eskadry ...* Nawet boha- 
terskie zwycięztwo pod Lissą nie zdołało w pe- 
wnych kołach zatrzeć cierpkiego wrażenia owego 
wbrew wszystkim regułom etykiety pisanego wstę 
pu urzędowego rozkazu dziennego. Prócz tego w 
tych samych sferach niemile widziano wielokro- 
tne przypomnienie „utworzenia* marynarki przez 
znanego dostojnego członka rodziny cesarskiej, 
przypomnienia jeszcze bardziej odświeżonego przez 
przypadkową obecność pewnej z Ameryki przy- 
byłej damy cesarskiej. Śr 

— Zdaniem Pressy nominacya arcyksięcia Le- 
opolda na inspektora marynarki spowodowała 
wieeadmirała do żądania dymissyi. 

— Jakkolwiekbądź, to już nie ulega wątpliwo- 
ści, że baron Tegetthoff otrzymał po prostu dy- 
misyą — bez wszelkiego na teraz przeznaczenia 
na inną posadę. 

— Wiadomości nadchodzące z Gracu- zaprze- 
czają podanej przez Wanderera pogłosce o przy 
byciu do miasta tego barona Kemćnego w celu 
porozumienia się z stronnictwem styryjskich au- 
tonomistów. Kemeny w interesie prywatnym ba- 
wił w Gracu. 


Prusy. 


Czytamy w Dzienniku Poznańskim: Sprawa 
Michała Nawrockiego, dawnego kleryka semina- 
ryhm duchownego poznańskiego i kilku innych 
jego towarzyszów, skazanych na  trzechletnią 
słążbę w kompaniach roboczych, ponieważ ciężkie 
rapy odniesione w powstaniu polskiem, nie po- 
zwalały im odbywać zwykłej służby wojskowej 
w pułkach, — znana zapewnie czytelnikom na- 
szęgo Dziennika. Przypominamy więc tylko po- 
biężnie, że tak Michał Nawrocki, człowiek z po- 
grichotanemi żebrami i dwa razy przestrzeloną 
lewą ręką, uznany przez lekarzy za niezdolnego 
całkiem do służby wojskowej, jako i kilku nie- 
znanych nam z nazwiska, równie ciężko rannych 
towarzyszów jego, znajdują się już przeszło dwa 
lata, od maja roku 1864, z powodu udziału w po- 
wstaniu przeciw Moskwie, w kompaniach robo- 
czych pośród indywiduów poszlakowanej moral- 
ności, z początku w twierdzy poznańskiej, obecnie 
w twierdzy Torgawskiej, używani do najprostszych 
posług, których tutaj szczegółowo wyliczać ani 
możemy ani chcemy. Wszelkie usiłowania około 
wydobycia naszych nieszczęsnych ziomków z ich 
smutnego położenia były bezowocnemi; pozostali 
w niem nieprzerwanie aż do chwili ogłoszenia de- 
kretu amnestyjnego z dnia 20 września b. r. Nie 
wafniliimy ani na chwilę, że dobrodziejstwa to 
go aktu, obdarzającego zwolnieniem od kary i 
odpowiedzialności wszelkie przestępstwa polity 
czne, mianowicie zaś wszelkie czyny popełnione 
w ciągu ostatniego powstania przeciw Moskwie, 
rozciągną się i na nieszczęśliwszych od wszystkich 
innych, wskazańców Torgawskich. Na nieszczęście 
omyliliśmy się. W kilka doi po ogłoszeniu dekre- 
tu amnestyjnego, jak się z udzielonych nam au- 
tentycznych dokumentów przekonywamy, przesłał 
deputowany Waligórski do komendantury twier- 
dzy torgawskiej drogą telegraficzną zapytanie, czy 
i kiedy uwolnienie Nawrockiego i towarzyszów 
jego nastąpi? Pod dniem 28 września odebrał 
ztamtąd tąż samą drogą następną dosłownie od- 
powiedź : 

„Komendant Torgawy do deputowanego Wali- 
górskiego w Poznaniu. Nawrocki wraz z trzema 
jeszcze Polakami nie są więźniami za karę; pel- 
nią tylko jako żołnierze roboczy swą służbę woj 
skową. Co do nich, nie nie postanowiono. (Pod- 
pisano) z polecenia, Feige, major i plaecmajor*. 
W skutek tego przesłał wspomniany wyżej depu- 
towany telegrafem następne zapytanie do mini- 
sterstwa wojny pod dniem 2 października: „Po- 
zwalam sobie uniżenie zapytać, czy Wysokie mi- 
nisterstwo wojny pochwala niezastósowanie de- 
kretu amnestyjnego z dnia 20 wrześcia na poli- 
tyczną sekcyą karną, składającą się z Nawrockiego 
i towarzyszów w Torgawie?* Na to zapytanie 
nadeszła drogą zwykłą, odpowiedź datowana z 6 
października, a brzmiąca dosłownie jak nastę 
puje: 

„Ministerstwo wojny odpowiada Panu uniżenie 
na telegram z 2 października, że znajdujący się 
w kompanii roboczej w Torgawie Nawrocki i je- 
go towarzysze nie należą do oznaczonych w naj- 
wyższym dekrecie amnestyjnym z 20 września 
rb. „„iadywiduów**, ponieważ ich nie za karę, 


jakby należało, objawić na drodze prasy nie mo- 


lecz na mocy prawnych rozporządzeń, w drodze 
administracyjnej do pomienionej kompanii oddano. 
Berlin, dpia 6 pażdziernika 1866. 
Ministerstwo wojny 
W zastępstwie 
(pod.) von Podbielski“. 

Pojmą nasi czytelnicy, że cokolwiek w tej smu- 
tuej sprawie myślimy i czujemy, ani naszych my- 
ŝli, ani naszych uczać tak, jakbyśmy chcieli i 


żemy. Jak jednakże z jednej strony wobec podo- 
bnego położenia rzeczy mamy wyraźny obowiązek 
pamiętania o sprawie nieszczęsnych wskazańców 
Torgawskich; tak z drugiej, wobec eufemicznego 
twierdzenia ministerstwa wojny, jakoby los Na- 
wrockiego i jego towarzyszów nie był karą, lecz 
prostem dopełnieniem powinności wojskowej, przy- 
pominamy wymowne słowa jednego z pierwszych 
mowców sejmu pruskiego w tej opłakanej s 2. 
wie. Profesor Gneist odezwał się roku zeszłego 
przy sposobności dyskusyi nad petycyą p. Igna- 
cego Moszczeńskiego dotyczącą tegoż samego 
przedmiotu, dosłownie jak następuje: 
„Admioistrącya unikała wprawdzie, a w pra- 
wodawstwie wojskowem, w prawie o procedurze 
wojskowej karnej unikniono też troskliwie zamie- 
szczenia owej kompanii roboczej w kategoryi kar. 
Ale czyż może = dókładniejszy system karny, 
system mogący być przynajmniej postawionym 
na równi z karami domów roboczych, wykony- 
wanemi przeciw włóczęgom i żebrakom, jak owo 
postępowanie, które nie ma żadnego związku z 
honorem broni i ze służbą wojskową, lecz które 
wyłącznie konfiskuje człowieka na trzy lata i zmu: 
sza go do robót ręcznych wśród następnego za- 
strzeżenia. Nie dzieje się to, aby stworzyć śro- 
dek przymusowy dla służby wojskowej, lecz po- 
nieważ wojskowo służyć nie możesz i wojskowo 
służyć mie masz. Dla tego więc jesteś zmuszony 
do trzechletniej roboty przymusowej; nota bene 
z zachowaniem narodowej kokardy. Takie postę- 
poran administracyjne jest in fraudem legis. 
ten sposób można wprowadzić cały kodeks 
karny drogą rozporządzeń dodatkowych, a zawsze 
salvo honore. Winienem na to zwrócić uwagę, 
że ten sposób prawodawstwa wśród istniejącej 
ustawy bez przyzwolenia reprezentacyi krajowej 
bliską nader paralelę znajduje. Na tej drodze 
można w Prusach zaprowadzić karę galer, z wy- 
raźnem zastrzeżeniem. | mimo to pozostaje ska- 
zanemu prawo noszenia kokardy narodowej. Na 
tej drodze zyskamy prawodawstwo, które stósun- 
ki naszego cywilnego i karnego prawa drogą 
rozporządzeń wojskowych zupełnie przeobrazić 
może.“ Tak daleko wywód profesora Gneista. Co 
do nas, nasuwa nam się mimowolnie na myśl, 
wobec zaręczeń, iż trzechletni pobyt w kompa- 
niach roboczych nie ma być karą, inna paralela, 
inkwizycyi Świętej w średnich wiekach, która, 
wyznając zasadę. iż krwi przelewać kościołowi 
nie wolno, posługiwała się przeciw grzesznikom 
bezkrwawym środkiem — ognia na stosie.5Cokol- 
wiekbądź, żyjemy przecież w nadziei, że akt a- 
mnestyi obejmie jeszcze dobroczynnemi następ- 
stwami swemi i skazańców Torgawskich, a że in- 
terpretacya jego przez władze wojskowe tak nie- 
korzystna dla nich, byle tylko doszła wiadomości 
właściwych sfer, których inteneyą, jak nam wąt- 
pić nie wolno, było puścić przeszłość w niepa 
mięć bez drobiazgowych zastrzeżeń i wyjątków — 
doczeka się sprostowania przez, daj Boże, jak 
najprędszy fakt uwolnienia naszych nieszczęśli- 
wych ziomków w Torgawie! 


Niemcy. 


Projekt adresu Izby wirtemberskiéj, o którym 
uczyniliśmy wzmiankę w przeglądzie pisma nasze- 
go brzmi dosłownie według N. D. Ztg: 

N. Panie! Raczyłeś powołać stany kraju, : gdy 
od ostatniego ich zebrania najcięższe wypadki 
spadły na Niemcy, 

Krótka lecz krwawa wojna doprowadziła do 
rozwiązania Związku niemieckiego, do wyklucze- 
nia Austryi z łączności zresztą Niemiec, do zwię- 
kszenia Prus, a z utworzeniem północno-niemie- 
ckiego Związku zostaną południowo - zachodnie 
państwa samym sobie zostawione. _ 

Jakkolwiek mowa, która w imienin W. K. Mo- 
ści zagaiła otwarcie posiedzeń stanów, żadnego 
poglądu na ogólne położenie nie zawiera, w ja- 
kie przeniesieni jesteśmy wypadkami ostatnich 
miesięcy, uważa się jednak lzba deputowanych 
obowiązaną dać otem swe orzeczenie. Sam rząd 
W. K. Mości nie zechce pozbawić się zdania re- 
prezentacyi kraju, naród zaś może oczekiwać od 
Izby deputowanych, aby ta jasno wyraziła zasa 
dy, jakiemi wtych czasach przewrotu wszystkie- 
go co istnieje, kierować się będzie. 

Powiedzmy przeto bez ogródki, że zmiana wy- 
padków nie zmieni przekonania naszego o złem 
i dobrem jakie mieliśmy od początku wojny. A 
jeżeli wypadki wojenne samo osiągnięcie upra- 
guionego przez nas dotąd celu uczyniły niemoże- 
bnem, niechaj nam wzbronionem nie będzie przy- 
pomnieć, że zjednoczenie całych Niemiec od pół 
wieku było hasłem patryotów niemieckich, i że 
najwyższe idee narodu dla tego nie giną, że im 
w oznaczonćj chwili nie dopisało urzeczywist- 
nienie. 


tysięcy rubli, i nie można było dociee, gdzie się 


podziały! Wprawdzie, aby kapić sobie ludzi, za- 
cny ten człowiek nie szezędził wydatków. Wia- 
domo też notoryjnie, że przesłał Moskiewskim Wie- 
domostiom 20,000 rubli, aby tylko sławę jego roz- 
trębywały. Wywiązały się też one uczciwie i 
z wielkim u swojego stronnictwa skutkiem. 
Kiedy wreszcie poczuł Murawiew, że długo tak 
gospodarować będzie mu niepodobieństwem , sam 
się podał o uwolnienie. Nieszczęściem, zły los 
zrządził, że właśnie co dostawszy dymisyę, przy- 
jechał do Petersburga, gdzie Ów fatalny strzał 
padł na Cesarza. Była to woda na młyn fanaty - 
cznego staro - rosyjskiego stronnictwa. Domagało 
się ono pajsurowszego śledztwa, i rzecz jasna, że 
nikt pie był do tego sposobniejszym nad Murawie- 
wa. Co zaś tenże w skutku tego dokazał znowu 
pod względem najwyszukańszego okrucieństwa — 
między innemi kazał tak długo siec rózgami je- 
duego studenta, iż ten ducha oddał — eo doka- 
zał w najpodlejszym systemie szpiegostwa i w naj- 
zuchwalszych podejrzeniach , zbyt to jest świeżem 
w pamięci wszystkich, aby powtarzać potrzeba 
było. Dość, że koniec tej piosnki był taki, iż Mu- 
rawiew najzupełniej spudłował, a z gniewu i nie- 
zaspokojenia złości swej dostał porażenia. Za na 
pis zaś grobowy mie znalazłbym nie stósowniej- 


szego dla tego krwiożercy, jak owo dnmne słowo 
Goethego w Fauście: 


A moich dni żiemskich ślady 
Nie znajdą w Eonach zagłady ! 


„ Na Murawiewie, którego oczy krwią zabiegłe 
jak i cały wyraz twarzy wskazywały krwiożer- 
czy charakter, spełniły się słowa wieszcza : 


Ta chociaż sprawiedliwość na ziemi się zdarzy: 
e taka bywa dusza, jakie rysy twarzy. 


„Na tem się kończy artykuł wiedeńskiego dzien- 
nika. Dla uzupełnienia go posłużyćby mogły kro- 
cie epizodów, gdyby szło o szczegóły jego ży: 
wota. Ale szło tu jedynie o odmalowanie człowie- 
ka w jego ogólnym charakterze, a obraz ten tem 
mniej może być posądzony 0 przesadę, iż go obce 
nie polskie skreśliło pióro. Nie możemy jednak 
pominąć bardzo trafnych słów jednego z kore- 
spondentów Gazety Narodow j, które wyjmujemy 
z dłuższego listu pisanego z Celigny, bo ustęp ten, 
jakby go przyszył do powyższego artykułu. Mó 
wi on: 

Dwóch osobistości, które prawie pół roku zajmo- 
wały Moskwę, już niema. 

Tragiczna i smutna osobistość fanatyka -mści 
ciela, i podła figura krwiożerczego starcą-inkwi- 


jewa 


i obowiązek wymaga po nas, na danem polu sta- 
rać się o dobro ludu. 

Przyznać musimy, że w obecnem ukształtowa- 
niu Niemiec, bezpieczeństwo pojedynczego państwa 
na zewnątrz doznało uszczerbku; miejmy jednak 
nadzieję, że wszelki atak na terytoryum niemie- 
ckie cały naród znajdzie gotowym do jednomyśl- 
nćj obrony. i 

Nie bylibyśmy w stanie, gdybyśmy nawet chcieli 
łączyć się z północno-niemieckim związkiem, gdyż 
Prusy nie zoajdują się w położeniu zezwolenia 
na to. í 

Dla nas spada z tą samą wagą jak połączenie 
Niemiec w potężną jedność na zewnątrz, wolność 
ludu na szalę; winniśmy mu według sił zapewnić 
prawa, które już dotąd używały opieki konstytu- 
cyi i bez zapory do dalszego rozwoju prowadzo- 
ne być mogą. 

Dla tego może tylko na podstawie, która upra- 
wnione przeznaczenie pojedynczego państwa z po- 
trzebną jednością ogółu państwa pojednywa i wol- 
ny rozwój życia konstytucyjnego poręcza, połą- 
czenie północnych i południowych Niemiec w spo- 
sób zadawalający być przywróconym. 

Sledzimy nadaremnie po stronie tego Związku 
rękojmi, któreby prawa naszego bronić i postęp 
na drodze wolności zapewnić mogły. 

Dalecy od wszelkićj nieprzyjaźni przeciw Pru- 
som, a chociaż trwały podział niemieckiego po- 
łudnia i północy bezwzględnie odrzucamy, mogli- 
byśmy wśród niewygładzonych we wszelkich kie- 
runkach stosunków tylko za błąd południowo- 
niemieckim państwom poczytać, gdyby w 82yb- 
kićj mierze przed grożącem odosobnieniem już te 
raz chciały zająć stanowisko względem północy, 
stanowisko, którego znaczenie wśród danych oko 
liczności nie da się określić. 

Chwilowe położenie państw południowych, któ- 
rego ze wszechmiar uważać nie możemy za trwa- 
łe, dałoby się przez ściślejszy związek pomiędzy 
sobą z wspólną reprezentacyą parlamentarną, po 
myślnićj ustalić. Gdyby związek ten napotkał z 


czasem na niepokonane trudności, to przecież 


zjednoczenia tych państw w najważniejszćj spra- 


wie bezpieczeństwa zewnętrznego, a tem samem 
szczególnićj w sprawie ustawy wojennćj wymaga 
tak bardzo natura rzeczy, iż zapewne żadne z nich 


wzbraniać się temu nie będzie. 
Następnie położenie obecne wymaga szybkićj 


budowy urządzeń wewnętrznych. Mniemamy zga- 
dzać się całkowicie z W. K. Mością, wychodzące 
z tego założenia, że tylko w uprawnionych swych 
życzeniach zadowolony lud, którego siły odpowie- 


dnią organizacyą skupione i zużytkowane są, sta- 


wić może czoło przyszłym wypadkom z uspoko- 
jeniem, o ile to w ogóle jest możebne wśród zwi- 


chniętych stosunków Niemiec. 
Pozwalamy sobie przeto ponownie prosić z po- 


formy konstytucyj. 


rządem. 


że z uchyleniem losowania i zastępstwa, rozwój 


rzemy wkrótce projekt rządowy. 
Oby 


pokornićj wiernie posłuszna. 
Izba deputowanych. 


Francya. 


wyjątku okazuje: 


tem wolności przymierzy, wychwalanych w sła- 
wn 
Krój estwa Polskiego. a 
dzienniki, które tego odrazu nie postrzegły. „Każ- 
dy fo dobrze zrozumiał i pojął, że polityka fran- 
cuska 
tegd celu nie dążyła. Na całej linii politycznej 
udają, że nie widzą tego co wpada w oczy naj- 
mniej jasnowidzącym. Mówią o Prusach, Austryi, 
Hanowerze, Saksonii, o wszystkiem, tylko nie o 
Polsce, która powinna skupiać wszystkie sympa- 
tye. Tego chcą złe namiętności!*. Etendard czy- 
tał widocznie okólnik p. Lavaletta przez okulary, 
które nie są do użycia dla zwyczajnych śmier- 
telników. Cobądź kto powie, „każdy“ widział 


w tym dokumencie co innego, niż to co mu się 


zdawało znaleźć; każdy w nim wyczytał, że p. 
Lavalette oświadcza, że horyzont „uwolniony zgro- 


zytora znikły prawie w jednym czasie. Losy 
spełniły się wprzód nad katem, a potem nad 0- 
sądzonym. Gnijący trup Murawiewa na drodze do 
szubienicy Karakozowa: taka to straszna I gro- 
żna nauka, że jej niezapomnisz nawet przy naj- 
większem roztargnieniu. Na cztery dm przed 
śmiercią Karakozowa, w dalekiej wsi, w głuchą 
noc, bez świadków, bez skruchy, bez krewnych 
i popów, bez łez i pomocy, zadusił się oderwany 
od piersi Moskwy upiór. Jakie obrazy straszyły 
jego niemą agonię, czy nie przychodziłą do niego 
„czarna kobieta“, która się zjawiała księciu Gor- 
czakowowi, czy nie przechodzili przed nim młodzi 
bohaterowie, ze sznurem na 8zyl? Poco uciekał 
duszący się starzec od carskich imienin? Czemu 
Zimowy pałac nie przytrzymał go, a rzucił tylko 
na zziębłego trupa brylantowy order św, Andrzeja? 
Ani car, ani spółeczność moskiewską nie zmyją 
piętna, które im zostawił kat zmarły, Imię Mura- 
wiewa pozostanie wypalone na sumieniu Ale- 
ksandra II, jak imię Arakczejewa na sumieniu 
Aleksandra I. Różnica tylko w tem, że Arakcze- 
Moskwa nienawidziła, a Marawiewa nosiła 
na rękach swoich. 

Szubienica przyprowadziłą Amerykanów, ją 
ostatnią widzieli odpływając. . Co za chaos! Śmierć, 
kara, władca nie mający władzy, ogromny spisek, 


korą o najmożliwsze przedłożenie projektów wzglę- 
dem zmian w organizacyi administracyjnćj i re- 
Zmiana konstytucyi okazuje 
się szczególnie w niektórych częściach najbardzićj 
naglącem zadaniem, w innych jako najpewniej- 
szy środek ustalenia zaufania pomiędzy ludem i 


Niemnićj nagląco żąda lud zmiany ustawy wo- 
jennój. Nie potrzebuje dziś już usprawiedliwienia, 


całćj siły obrony lada nastąpić musi. Lecz nie 
chodzi tu tylko o maśladownictwo istniejących 
gdzieindzićj urządzeń, któreby lładowi zagroziły 
nieznośnemi ciężarami, lecz ogólny obowiązek o0- 
brony postawiony być winien w ścisłym stosunku 
z wymogami obywatelskiego życia i siłą podatko- 
wania. Zadanie to jakkolwiek tradnem się wyda- 
je, nie jest nierozwiązalnem i w najbliższem cza- 
sie musi być rozstrzygniętem, jeżeli mniejsze pań- 
stwa w ogóle jeszcze jakiekolwiek mają posiadać 
znaczenie. Spodziewamy się, że w tćj mierze uj- 


Bóg błogosławił postanowieniom W. K. Mo- 


ści dla dobra ściślejszćj i obszerniejszćj ojczyzny. 
Z najgłębszem uszanowańniem W. K. Mości naj- 


Nord oświadcza się stanowczo za polityką a- 
glomeratów p. Lavaletta, jak się z następującego 


„Dziennik paryski Etendard, któremu przypi- 
sują charakter urzędowy, utrzymuje, że przedmio- 


okólniku p. Lavalette, jest. przywrócenie 
Etendard strofuje nawet 


byłaby skutkiem bez przyczyny, gdyby do 


żnych ewentualności*, i „każdy“, wyjąwszy dzien- 
nik Ktendard, wie dobrze o tem, że nie nie mo- 
głoby więcej zagrażać pokojowi europejskiemu, 


jak zachcianki odbudowania Polski. „Każdy* do- 


strzegał w okólniku z lógo września pewną do- 
ktrynę o wielkich aglomeratach, i „każdy“ sobie 
powiedział, że przywrócenie Królestwa Polskiego 
byłoby właśnie wprost tej doktrynie przeciwne. 
Na talencie czytania i rozumienia, zbywa zupeł- 
nie czy Etendarowi czy też „każdemu“, i nie ma 
potrzeby wypowiadać, która z tych dwóch hipo- 
tez jest prawdopodobniejszą*. 


Ww Iochy. 


Jenerał Cadorna, dowódzea wojsk włoskich wy- ` 
słanych dla przytłamienia powstania w Palermie, | 
napisał list do arcybiskupa -palermitańskiego, w | 
którym oskarża zakonnice i księży, iż nie wabali / 
się stawać na czele band zbuntowanych, pođu- 
szczając je do rozboju i rabunku; zarzuca on ar- 
cypasterzowi, że nie nie uczynił, aby powstrzy- 
mać wybryki owych niegodnych sług świątyń 
pańskich i fanatycznych westalek, i zapytuje go, 
jak się to stało, że, jako arka przymierza i po- 
koju, nie zstąpił pomiędzy tłum pijany mordem 
i grabieżą. W końcu żąda od arcypasterza do- 
kładnego wytłomaczenia jego postępowania. 

Arcybiskup Mgr Jan B. Naselli odpowiada od- 
rzucając odpowiedzialuość, jaką zwala na ducho- 
wieństwo sycylijskie, które z mocy ustaw kraju 
podlega całkiem sądowi monarchii. Zadna z zakonnie 
nie znalazła się nigdy w zetknięciu z gawiedzią, 
nie mogła jćj przeto natchnąć niemoralnych i pod- 
kopujących koowań. Dziennikarstwo wpłynęło we- ` 
dług arcybiskupa głównie na gawiedź, wszczepia- 
jąc w nią zasady przewrotu religijnego, wzgardy 
wszelkiej władzy ustalonej, i nieposzanowania wła- 
sności. List arcybiskupa kończy się w tych słowach: 

„Zapytujesz mnie Pan następnie, z jakiego po- 
wodu nie ukazałem się wpośród tłumu ludzi pija- 
nych rabunkiem i mordem, aby .zapobiedz tylu 
nieszczęściom. ` > 

„Jeżeli rozumiesz Pan przez to, że obowiązkiem 
moim było znaleźć się wśród barykad w chwili 
walki, przekonary jestem, że pod tym względem 
jesteśmy w nieporozumieniu. Obok mego wieku, 
który przekracza już rok 84ty, i zdrowia znacznie 
nadwerężonego, pewną jest rzeczą, że ponieważ 
pałac arcybiskupi zajęty był dla utrzymania po- 
rządku przez wojsko królewskie, skorobym się był 
ukazał, byłbym przyjęty jak jeden z mych po- 
przedników strzałami z karabinów, bez żadnego 
użytecznego rezultatu. 

„W owych chwilach strasznych, rzeczą moją by- 
ło przyjmować z najwyższą gościnnością wojsko 
stojące załogą w moim pałacu, i ufam, że ci co 
się tam znajdowali, nie mają powodu okazywać 
się z czegobądź niezadowolonemi. | 

„Jestem z całem przeświadczeniem pewny, że. 
rząd i kraj, oceniając moje postępowanie, strzedz | 
się będą przypisywania mi jakiejbądź części klęsk, 
najmniejszej kropli krwi przelanej; okropności te 
tym przypisać należy, którzy się okazują zarązem 
nieprzyjaciołmi religii, rządu i własności, a któ- 
rzy dziś, aby zrzucić z siebie ciężką odpowiedzial- 
ność, zwalają ją na drugich.* 4 
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Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 13 października. Według ogłoszenia 
Komisyi namiestniczćj z d. 7 b. m. zamieszczonego 
wczoraj w tutejszćj gazecie niemieckićj urzędowćj, 
w ciągu czasu od 26 września do: 5go października było 
w 38 miejscach okręgu administracy jnego krakowskiego 
należących do 7 powiatów, 450 osób chorych na cho- 
lerę. Z tych 125 wyzdrowiało, 169 umarło, 156 po 
zostało do leczenia. Od'd. 23 sierpnia, odkąd cholera 
się pójawiła, na 77,989 ludności miejsc dotkniętych 
cholerą, zachorowało 629 osób; z tych 185 wyzdro- 
wiało, a 288 umarło. W samem mieście Krakowie 
było dotychczas 61 wypadków cholery. Komisya Na- 
miestnicza w dotyczącem ogłoszeniu dodaje: „W celu 
sprostowania obiegających bezzasadnych pogłosek po- 
daje się powyższe szczegóły do powszechnćj wiado- 
mości.* Jeżeli jednak taki jest główny powód doty- 
czącego ogłoszenia, musielibyśmy życzyć sobie, aby 
ogłoszenie podpisane 7go b. m. mogło być jeśli nie 
w tym samym dniu, to przynajmnićj nazajntrz ogło- 
szone; jak również i to, że ponieważ ogłoszenie to 
obchodzi publiczność przedewszystkiem polską, słu- 
szna wymagać, aby udzielone było również jedynemu 
dziennikowi polskiemu, jaki w Krakowie i w ogóle 
w Galicyi zachodnićj wychodzi. 

— Z Komitetu obwodowego dla pomocy rannym 
w Krakowie. | 

Parafia w Krzeszowicach złożyła 38 złr, 60 c— 
Parafia w Sance złożyła 7 złr. 7 c. 

Komitet powiatowy w Krzeszowicach przesłał do 
tutejszej Kasy Oszczędności 50 złr. 

— Piszą nam z Nowego Sącza: We wtorek t. j. 
9go b. m. odbyło się z powodu zamianowania hr. Go” 
łuchowskiego Namiestnikiem, solenne nabożeństwo w ti- 
tejszéj farze, które X, kanonik miejscowy na prośbę 
obywateli 1 przełożonych cechowych pontyfikalnie od- 
prawił. Na tem nabożeństwie były oprócz licznie zgro” 
madzonćj publiczności i obywatelstwa wiejskiego, wszy“ 
stkie władze, urzędy i Magistrat wraz z Radą miej- 
ską reprezentowane. c 

Po nabożeństwie zaintonował X, kanonik i proboszcz 


który pękł jak mydlana bańka... śpiew „Jenki 
dudel* pomięszany z „kamarinskim mużykom*.= 
Jakieś dzikie ponure grupy, wyjęte jakby * 
„Guidiz'io Buonarotti“ występujące z „Nieboskiej 
komedyi*.. Gdzie znaleźć Tacyta i Dantego ra 
zem, żeby uchwycić, zatrzymać i napiętnować t9 
historyę w całem szaleństwie, w całej brzydocie; 
z jej służalezością i bigoteryą, z jej głupcami ! 
razem ludźmi stanu.* 


Tak wykrzykuje Jeremiasz moskiewski, jedyDy 
być może uczciwy człowiek w tym  ludzić 
stworzonym dla uciemiężania innych ludów 0% 
ich nieszczęście... 


Lecz zgon Murawiewa nie jest zgonem systemu: 
jaki w Moskwie panuje. Śmierć tego zbrodniarz% 
nie wpłynie na aa warunków, w jakich 86 
kraj obecnie znajduje, bo Marawiew nie był w)” | 
jątkiem, nie był jakimś szczególnym potworem» | 
lecz doskonałym tylko wyobrazicielem moskiew- 
skiego ducha i polityki caratu. W Moskwie, jak 
umrze Bezak, Kaufmann lub Berg, na ich miejsce 
natychmiast upei jakiś Cezak, Hofman lub 
Adlerberg. Tradycya zostaje. ` 
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miejscowy hymn dla ludu „Boże wspieraj, Boże o- 

Chroń“ w polskim języku, | 
Tego samego wieczora odbyła się także z własne- 

80 popędu publiczności świetna iluminacya miasta, 


,— Redaktor Gazety Lwowskićj p. Rudyński od- 
Piera w Gazecie Narodowćj doniesienie, jakoby o- 
trzymał od Namiestnictwa zawiadomienie o zamiarze 
Zwinięcia Gazety Lwowskićj z Nowym Rokiem. Gaz. 

arodowa dodaje do téj odpowiedzi, że wzięła tę 
Wiadomość z Debatte, a nadto, że rozporządzenie 
Względem zwinięcia Gaz. Lwowskićj i Lemberger Ztg 
Już od dni 10 nadeszło do Namiestnictwa i czekają 
tam tylko powrotu p. Namiestnika do Lwowa, aby 
znaczył czas i sposób tego zwinięcia. 

— Donoszą nam z Baden pod Wiedniem, iż d. 10 
Października o 116j wieczór zakończył tam życie po 
długićj chorobie hr. Władysław Dzieduszycki właści. 
ciel Jezupola, wybrany posłem na Sejm w r. 1861. 
Zmarły liczył lat 46, i zostawił po sobie żal licznych 

rewnych i przyjaciół. 
, — W księgarni Bocka w Berlinie wyszedł słownik 
Języka polskiego według badań Lindego, X. Osiń- 

iego i najlepszych gramatyków i pisarzy wzoro- 
Wych. Ten słownik tem się zaleca przed innemi tego 
Todzaju pracami, że jest tani i formatem swoim przy- 
stępny, a zatem jako dzieło podręczne bardzo dogo- 
dny, Ułożył go znany na polu badań językowych p. 
ykaczewski, Dwutomowy ten słownik liczący prze- 
fzło 2,000 kolumn druku, kosztuje 2 talary. 

— W szeregu mianowanych urzędników rosyjskich 
W Królestwie Polskiem zdarza się czytać: ten a ten 
student rzeczywisty uniwersytetu petersburskiego. Co 
to znaczy student rzeczywisty? — pytano nas. Studen- 

m rzeczywistym jest ten, który ukończył kursa uni- 
Wersyteckie, ale nie zdał egzaminów. Ponieważ w Ro- 
8yi wszystko musi mieć swój czyn, przeto kto skoń- 
Czył uniwersytet a nie otrzymał żadnego stopnia aka- 
emiękiego, ten choćby wyszedł z wieku studenckie- 
Bo i posiwiał, zowie się „rzeczywistym studentem“. 

ytuł ten daje kwalifikacyę do wielu urzędów. 

— Bromb. Ztg donosi z Poznania o przyaresztowaniu 
Pewnego dawniej introligatora z Wolina, podejrzane 
80 o kilką zabójstw za pomocą trucizny. W listopa- 
dzie roku zeszłego przeniósł się on do Poznania i 
Prowadził tu spekulacye jako bogaty kapitalista. Już 
W Wolinie padało na niego podejrzenie z powodu, że 
W krótkim po sobie czasie trzy żony jedna po dru- 
Biej umarły, wreszcie zaś pasierb, a syn trzeciej jego 
ony, który umarł nagle. Między mieszkańcami Wo- 
lina utrzymywała się głucha wieść, że żony jego nie 
Umarły naturalną śmiercią, lecz że kryje się tu czar- 
la zbrodnia. Podejrzenie to na tem się opierało, że 
nietylko jedna po drugiej młode. kobiety umierały, 
Zwykle nagle, lubo wszystkie były zdrowe i silne, a 
ardziej jeszcze na tem, że wszystkie trzy żony wnio- 

znaczne posagi i zaraz po zamęźciu bywały ase- 
kurowane dość wysoko. Nadto pasierb, — który 
Miał kilka tysięcy talarów spadku po swojej mat- 
če, — umarł przed samem przesiedleniem się introli- 
Satora do Poznania, i to nagle, bo dniem przed śmier- 
lą widziano go zupełnie zdrowym, a ojczym wy- 
Wiózł z sobą ciało jego do Poznania, żeby je tam 
bogrzebać. Wieść o otruciu trzech żon i pasierba to- 
Warzyszyła mu do Poznania, a kiedy przed parą ty- 
Bodniami umarła mu również czwarta żona, która mu 
również znaczny wniosła posag i której życie było ró- 
Wnież assekurowane na znaczną sumę, a mąż jej po- 
dał cholerę za powód jej śmierci, jeden tylko głos 
dat gię słyszeć, że i ta żona padła ofiarą chciwości 
Jego, Podejrzenie to wypowiedziane głośno, doszło do 
Uszy policyi, i kiedy właśnie wyprowadzano zwłoki 

) czwartej żony, a karawan stał już przed bramą, 
Przyszedł} komisarz policyi z dwoma urzędnikami i 
Odbył rewizyę w mieszkaniu podejrzanego. Znalezio- 
No tam pewną ilość arszeniku. W skutku tego wstrzy- 
Mano pogrzeb, podejrzanego wzięto pod śledztwo, a 
zwłoki czwartej jego żony oddano lekarzom do zba- 

mia. Zarazem zawezwano władze w Wolinie, aby 
Podobnież postąpiły sobie z ciałami trzech żon po- 
brzednich. Utrzymują, że śledztwo wykazało już otru- 
te we wszystkich tych przypadkach. Faktem jest, że 
Obżałowany zostaje jeszcze pod śledztwem. 

— Cichaczem, kiedy się zbliżali Prusacy pod Pra: 
BĘ, wywieziono stamtąd do Salzburga ciało Š. Jana 
Nepomuk to jest Nepomucena. Dopiero w tych dniach 
% zadziwieniem dowiedziała się publiczność o tem wy- 
Wiezieniu, gdy ciało wróciło do Pragi. Pytają niektóre 
Zienniki: czemu relikwie te wywieziono ? Odpowiedź 
twa: bo były złożone w srebrnej trumnie, a my Po- 

y wiemy, że przed Szwedami i Prusakami nie osta- 
Wały się u nas, nie relikwie ale relikwiarze. 


~— Dnia 12go pażdziernika chmury dopiero koło 
leczora ustąpiły z horyzontu. Ciepło w cieniu doszło 

+ 110.2 od +- 2".6. Barometr małym uległ zmia- 
łom a dnia 13go października o godzinie 6tój rano 
Wskązywał 3317,52; termometr zaś — 07.6 R. 3 

— W niedzielę dnia 14go października, Śgo Win- 
„tego; w poniedziałek dnia 15go października, Stej 
Jadwigi i Stój Teresy. 


Pasopati SERW KO E 


Sprawy Sądowe. 


Kraków 10 października. 
rezydujący: Ciechanowski; Sędziowie: 
Dr. Ligotzky, Kolitscher, Nowak, Dr, Ma. 
jewski; protokolista: Siegler; Z, pro. 
kuratora: Spławiński; obrońea: Dr. 
Wyrobek. 
A (Podpalenie, oszczerstwo i kradzież). Czy ławą 
skarżonych zamienia się na ławę szkolną? Tak, 
nie inaczej rmusieliśmy się zapytać, kiedyśmy 
stępując do sali sądowej ujrzeli oskarżonego. 
nij DY to zaisty widok! Mały chłopczyna nader 
llłej fizyonomii, opiera się o stół sądowy i wle- 
gr, „Swe piękne oczy w tych, co o jego winie 
z, eekać mają. Suknie aresztanckie w które 80 
apewne w braku własnych przyodziano, w dzi- 
pry z jego dziecinnym wyrazem twarzy zostają 
q,.ooiwieństwie. Gdyby nie zasiadało pięciu sę- 
p.” obok zastępcy urzędu publicznego, rzewny 
jeg” tego dziecka przypominałby nam raczej 
den z tych epizodów szkolnych, wśród których 
dok rózgi małego winowajcę do łez wzrusza. 
M też miasto uczęszezania do szkoły ludowej — 
gl ue te dzieci ludu naszego już za młodu prze- 
dzą ciężką szkołę nędzy, nałogów i zbrodni. 
edle ustawy winowajca musi mieć ukończony 
zh lity, aby mu można czyn karygodny za 
kaj laię poczytać. Stojący dziś przed sądem u- 
u iczył właśnie 14 lat, ale słuszną pan obrońca 
b yni? uwagę, że tylko metryka chrztu o tem 
ję konywa, bo całe jego usposobienie za daleko 
Odszym przemawia wiekiem. Mamy zatem do 
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atut to jeden z tych wypadków, gdzie sędzia 

ż „bowany martwą literą prawa czuje cały cię- 
» Jaki mañ włożono. 


zj nienia li z dzieckiem, oskarżonóm o troistą | lecz tylko pod wpływem żalu wywołanego cięż- 
odnię — podpalenia, oszczerstwa i kradzieży. kiem pobiciem g0 przez poszkodowaną, które to 


CZAS z Niedzieli 14 Października 1866. 


Czteraastoletni Piotr czyli „Pietrek Kłęcze a, | kiego Sądu i ło z jak największym naciskiem na 
syn włościanina z Miękini, powiatu krzeszowie-|smutne następstwa, które dłuższe zatrzymanie 
kiego, już w pierwszej młodości stracił swą oskarżonego w więzieniu dla całej jego przyszło- 
matkę; może dla tego tak zaniedbane ma wycho- ści pod względem moralnym sprowadzić musi. 
wanie. Do szkoły nie chodził, ale dziesięciorga; Wiadomo wszystkim jak niedostateczne i wadliwe 
bożych przykazań jakoś się nauczył, bo je na i celowi swojemu zupełnie nieodpowiednie jest 
rozkaz pana prezydującego dość płynnie powtó | urządzenie więzień naszych, gdzie przestępcy bez 
rzył. Zbity d. 13 lipca przez swoję stryjenkę za względu na różnicę wieku, wychowania i rodzaju 
kradzież brzytwy i placka postanowił się zem- | zbrodni razem bywają pomieszczeni, — Jeżeli więc 
ścić i tego samego wieczora dwiema zapałkami | ten chłopiec — w wieku, który najwrażliwszy jest 
stodołę stryja podpalił. Przy sprzyjającym wietrze ji najskłonniejszy do poddawania się zepsucia i 
ogień szybko się rozszerzył i wnet mimo wielkie- | zgubnym demoralizającym wpływom, dostanie się 
go ratunku stodoła spłonęła, przez. co właścicie-|na lat kilka w towarzystwo starszych doświad- 
lowi urosła szkoda 100 złr, Przytrzymano Pietrka | czonych i wytrawnych zbrodniarzy, to czegóż się 
jako podejrzanego, a zapytany, czy go kto nie |spółeczność po nim spodziewać może, gdy po od- 
namawiał do podpalenia, odpowiedział, że to u- |bycia kary na jej łono powróci? Pewnie nie do- 
czynił za poduszczeniem starszego brata swego |brego. Dziecko to będzie dla niej moralnie zgu- 
Karola. Sądził zapewne, że się w ten sposób wy- | bione. 
winie. Czyn ostatni oskarżonego stanowi właśnie |. Co się tyczy zarznconej oskarżonemu zbrodni 
zbrodnię oszczerstwa. Aresztowano bowiem na oszczerstwa, sądzę, (że w danym przypadku tru- 
podstawie tego zeznania brata Karola Kłęczka, | dno się u niego dopatrzeć złego zamiaru. Myśl 
który jak najniewinniej siedział 6 tygodni w śle- |rzucenia na starszego brata swojego podejrzenia, 
dztwie. | i i że go tenże do tej zbrodni namówił, nie zrodziła 

Prezydujący przystępuje do przesłuchania 0- |się sama w oskarżonym, lecz byłą w nim (jak się 
skarźonego, którego krótkie odpowiedzi przerywa- |z toku rozprawy okazało) wywołana i niejako 
ns są ciągłem szlochaniem. i podsunięta zapytaniem poszkodowanej Franciszki 

Prezyd. Jak się nazywasz? Osk. Pietrek Kłę- | Kłęczkowej, która na niego nalegała, ażeby wy- 
czek, Prezyd. Ile ty masz lat? Osk. Gadali ludzie, | znał, czy go może starszy brat do tego nie na- 
że mam prawie 14. Prezyd. Gdzieżeś bl dotych- | mówił, że mu się w takim razie nie nie stanie. 
czas, nim cię tu odstawili? Osk. W kryminale. | Myśli tej chwycił się oskarżony w nadziei, że się 


Prezyd. Ale przedtem ? Osk. U tatusia. Prezyd.|przez takie obwinienie brata sam od kary uwol- 
Czys ty krewny Franciszka i Franciszki Kłęczków | ni; — lecz truduo przypuścić, ażeby wiedział był, 
których podpaliłeś? Osk. On jest mój „stryk* |że przez takie obwinienie i ną brata swojego ka 


stryj), a ona moja stryna (stryjenka). Prezyd. 
GI a podpaliłeś stodołę? Osk. Siedziałem na 
drzewie, przyszła do mnie we czwartek stryna i 
wybiła mnie kijem, mówiła, żem jej reński ukradł, 
a to nie prawda tylko brzytwę wziąłem ze skrzyni. 
Gniewałem się na nią, wieczór wziąłem zapałki 
i podpaliłem, nie wiedziałem, że się to palić bę- 
dzie. Prezyd. Czemuś ty gadał, że brat cię namā- 
wia”? Osk. Bo mi wójt tak mówił. Prezyd. Kła- 
miesz, kiedyś całą prawdę powiedział, to i tu ją 
powiedz. Osk. (płacze) Nie mówił mi wójt. Pre- 
zt Kiedyś widział, że się pali, cóżeś robił? 
sk. Bałem się. Prezyd, Czy ci żal było? Osk. 
A! żal mi było. Prezyd. Co nam jeszcze możesz 
powiedzieć? Osk. Już nic nie będę gadał. 

Jako świadkowie w tej sprawie występują 
wszyscy Kłęczkowie po mieczu i po kądzieli. 

Brat oskarźonego Karol, lat 26, jak wiadomo 
siedział niewinnie 6 tygodni w areszcie. _Na za- 
pytanie radcy Dra Ligotzkiego, czy chce zato ja- 
kiego wynagrodzenia od brata swego Pietrka, 
świadek tak serdecznie się roześmiał, że go wspo- 
mniony radca w ten sposób „napomniał: „Stoisz 
tu przed sądem, to nie wiem, czy ty tu widzisz 
coś, tak strasznie śmiesznego. * 

Świadek. Ale co będę od niego żądał, czy on 
co ma, czy on mi co da, Radca Dr. L: Ale to 
jest ważne pytanie prawne. Świadek (śmieje się po- 
wtórnie): Nie żądam nic. 

Świadkowie Antoni Kłęczek i Marcin Kłęczek, 
(ojciee i syn) zeznali pod złożoną podczas roz- 
prawy BIZYSIEEA, że Karol Kłęczek w dzień po- 
żaru i dwa dni przedtem przebywał u nich w do- 
mu, nie mógł zatem namawiać oskarżonego do 
podpalenia. 

aden ze świadków nie wie, w jakim stopniu 
pokrewieństwa zostaje z oskarżonym. Prezyd. (do 
Marcina K.) Czy to twój krewny? Swia. Nie znam 
go. Prezyd. Ale czy to krewny. Świadek. Czy ja 
wiem, jakiś tam brat daleki. Prezyd. (do Antonie- 
go K.): Czy to wasz krewny? »owiadek. Czy ja 
wiem, jakieś tam dawne pokolenie, z. dawnego 
pochodzenia. Prezyd. (do ojca oskarżonego): Czy- 
ście krewni z tymi ludźmi? Świadek. Czy ja 
wiem, już 8 lat mieszkamy w kupie jeden Kłę 
czek z drugim. Prezyd. (do ojca oskarżoneg +): 
Czemu syn wasz podpalił stodołę? Świadek. Czy 
ja wiem, môj panie kochany, ja glupi na to. 
Prezyd. Jakże on się w domu zachowywał ? Świa- 
dek. Spokojny chłopak; gdy mu matka umarła, 
stryna go zbuntowała przeciwko ojcu i macosze, 
potem go zbiła i skrwawiła. 

Prezyd. Czy syn wasz ma lat 14? Świadek. Ja 
nie wiem, mój pdnie kochany, ale zkąd 14 lat 
na „tylego*. ; 

Podczas czytania rozmaitych protokólów oskar- 
żony z dziecioną ciekawością ogląda się po sali. 
Spokojnie słuchał wniosku prokuratoryi ale pod- 
czas ustępu o wymiarze kary zaczął głośno 
płakać. 

Z. prokuratora p. Spławiński wnosi, aby Sąd 
uznał oskarżonego winnym zbrodni podpalenia, 
oszczerstwa i przestępstwa kradzieży wobec udo- 
wodnionej przedmiotowej i podmiotowej istoty czy- 
Bu. Lagodząco za oskarżonym przemawia Jego 
wiek dziecinny, ledwie skończył lat 14, a jeszcze 
daleko do 20tu; prócz tego zwraca p.z. prokura- 
tora uwagę Sądu na jego wychowanie zaniedba- 
ne, że nie potrafił ocenić doniosłości czyna, że się 
starał przez gaszenie naprawić złe pzez się zrzą- 
dzone, sam się przyznał, szkoda nie wielka ztąd 
urosła i istnieje nadzieja, że się oskarżony popra- 
wi. Po takiem nader sumiennem wyczerpnięciu 
okoliczności łagodzących, wnosi p. z. prokuratora 
na najmniejszą karę, jaką Sąd w danym przy- 
padku może wymierzyć, tj. na 5 lat ciężkiego 
więzienia. 

Oskarżonego bronił Dr Wyrobek z przekonywa: 
jącą wymową mniej więcej w ten sposób: 

Wymowniejszą w obecnym przypadku obroną, 
aniżeli wszelkie choćby najgorętsze wyrazy, jest 
sam widok stojącego przed Sądem oskarżonego 
Piotra Kłęczka. Kiedy bowiem zbrodnia tak ciężka, 
jaką jest zbrodnia podpalenia, budzi w nas zwy- 
kle uczucie zgrozy i oburzenia, to w obecnym 
wypadku widok tego dziecka, o którem, gdyby 
metryka chrztu inaczej nie przekonywała, niktby 
nie uwierzył, że może mieć 14 lat skończonych 
i na którem mimo tak młodego wieku ciąży tak 
straszny zarzut, musi każdego. przejmować uczu. 
ciem serdecznej litości, i nie wątpię, że Wysoki 
Sąd w tym razie z wielką tylko przykrością ule- 
gnie smutnej konieczności, która mu do czynu 
tego dziecka każe stosować tak ciężką karę, ja- 
ką ustawa na zbrodnię podpalenia naznaczą. — 
Appellując tedy do tego uczucia litości, które 
w Wysokim Sądzie nie tylko wiek ale i po- 
wierzchowność tego biednego dziecka obudzać 
musi, zwracam uwagę jego oprócz okoliczności 
łagodzących już przez p. prokuratora podniesio- 
nych jeszcze na szczery j głęboki żal okazany 
przez oskarżonego, dalej na to, że oskarżony nie 
dopuścił się owego czynu z zimnym namysłem 


rę ściągnąć może, gdyż obwiniał go tylko o na- 
mowę a nie o spełnienie samego czynu, — a zre- 
sztą gdzież dziecko takie przy tak zaniedbanem 
wychowaniu mogło mieć jąkie choćby najlżejsze 
wyobrażenie o doniosłości i możliwych skutkach 
takiego obwinienia. Obwinienie to nie było więc 
w danym razie czem innem jak tylko fałszywem 
tłumaczeniem się oskarżonego, 

Dla tego wnoszę, ażeby Wysoki Sąd oskarżo- 
nego co do zarzuconej mu zbrodni oszczerstwa 
dla nieadowodnionego złego zamiaru za niewinne- 
go uznać a w najgorszym razie dla braku dosta- 
tecznych dowodów prawnych „awolnić, zaś co do 
zbrodni podpalenia przy wymiarze kary ze wzglę- 
du na tak mnogie i silne okoliczności łagodzące 
nie tylko służącego sobie prawa nadzwyczajnego 
złagodzenia kary, jak to już sam p. prokurator 
wnosił, w całej pełni użyć, ale nadto akta wyż- 
szym instancyom celem dalszego jeszcze i jak naj- 
większego złagodzenia kary, z przychylnym ze 
swej strony wnioskiem przedłozyć raczył. 

Po dość długiej Naradzie, Sąd przychylił się 
do wniosku prokuratoryi i skazał oskarżonego 
Piotra Kłęczka na 5 lat ciężkiego więzienia. Mię- 
dzy motywami wyroku znajdujemy także wszy- 
stkie przez p. obrońcę przytoczone okoliczności 
łagodzące. Ri SES 

Obrońca prosi w imieniu oskarżonego o złago- 
dzenie kary w drodze łaski. Czy Sąd skorzystał 
w,danym wypadku z przysłużającego sobie prawa 
przedłożenia aktów aż do najwyższej instancyi, 
celem zmniejszenia kary — nam wiedzieć i pisać 
nie wolno, niewiadomo z jakiej przyczyny. 

Wspomnieliśmy, że na rozprawie byli obecni ojciec 
i brat oskarżonego. Ogłoszenie wyroku najmniej- 
szego na nich nie sprawiło wrażenia. Otrzymaw- 
szy swe wynagrodzenie za koszta łożone, opuścili 
salę sądową, nie pożegnawszy się nawet z oskar- 
żonym, którego może wiek dziecinny uwolni od 
dźwigania kajdan zbrodniarzy. zm 


R nA 
Przyjechali do Krakowa od 12 do 13: października. 
HOTEL SASKI: Zdzisław Gogojewicz Dr medyc. 
z Krakowa, Jędrzćj Broniewski e, k. urzędnik ze 
Lwowa, Ludwik hr. Wodzicki właśc, dóbr, Ignacy 
Skrzyński wł. d., Tyburcy Sahaydakowski słuchacz 
prawa, Jan Wojtaniewski dzierżawca z Galicyi, Ja- 
dwiga Kałuska wł. d, z Kongresówki, Zofia hr. Tar 
nowska wł. d. z Dzikowa, Macićj Hauser, Wojciech 
Goliński z Radłowa, Stanisław Białobrzeski właśc. d. 

z Kawęcin, Szymon Gratzer kupiec ze Strelec. 
a w r, 

TREŚĆ OBWLIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztą i Gaz. Lwowskićj. 


Zawiadomienia: Sąd tarnowski spadkobierców 
Franciszka Waligórskiego i Marcelego Wyszkowskiego 
o wniesionćj przeciw nim skardze przez Feliksa Bo- 
gusza o wymazanie ich pretensyj do sumy 3707 złr. 
na dobrach Rzemień zaintabułowanćj; ust, rozpr. 31 
stycznia 1867. 

Licytacye: W d. 22, 23, 24, 25 i 29 paździer- 
nika w dyrekcyi finan. w Krakowie wydzierżawienie 
akcyzy mięsa w okręgach dzierżawczych: Alwerni, 
Chełmku, Liszkach, Trzebini, Jaworznie , Bestwinie, 
Biały, Oświecimie i Przeciszowie, i akcyzy od wina 
w Biały, Oświęcimie i Przeciszowie.—JW d. 31 paź- 
dziernika wydzierżawienie akcyzy od mięsa i wina 
w okręgu dzierżawczym Wieliczka z 68 miejscowo- 
ściami, cena wywoł. od mięsa 7,608 złr. od wina 
1148 złr. 50 c.— W d, 5 listopada zapewnienie do 
stawy ubioru, bielizny i t. d. dla więżniów w N. Są- 
czu (wadyum 140 złr. i 40 złr.), — W d. 17 i 31 
pażdziernika oraz 7 listopada wydzierżawienie poboru 
targowego i placowego w Chrzanowie, cena wywoł. 
1756 złr. 99 e. 


PAEA A l aA RS dararia a a OPC CREATOR 
Przegiąd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 
etersburg 10 października. /Znwałid Rosyj- 
i zamieszczą dziś artykuł przeciw dowodzeniom, 
kfóre Wiener Journal przytacza z powodu nomi 
nacyi hr. Gołuchowskiego na namiestnika Galicyi. 

ząd austryacki — mówi Inwalid — mógłby ró 
żhice między narodowością polską i rosyjską (sie) 
| Galicyi przez to wyrównać, żeby Rosyanom 
przyznał równe prawa polityczne; nie dopiąłby 
jednak tego skutka, skoroby zamianowaniem prze- 
ciwnika narodowości rosyjskiej naznaczył przewa- 
gę narodowości polskiej. Przez ciąg trzech wie- 
ków usiłowali Polacy wydrzeć Rosyanom galicyj- 
skim ich charakter narodowy, odmawiając im 
wszystkich praw politycznych; mimo tego żywioł 
rogyjski utrzymuje się. Hr. Gołuchowski nie jest 
zdolny zadać kłamu dziejom całych wieków; u 
trwali on niespokojności i agitacye, i pozwoli Po- 
lakom uganiać się za- pewnemi urojeniami, któ: 
rych na Podolu'i na Litwie zrzec się byli zmu- 
szeni. Z podobnych stosunków mogłyby się wy- 
rodzić między sąsiadami pewne niedogodności, a 
w ogóle niebezpieczeństwa dla spokoju. 


pobicie nie było karą, ale katowaniem i pastwie- 
niem się, skoro, aż koszula dziecka skrwawioną 
została, nakoniec zwracam jeszcze uwagę Wyso , 


kasa — 


— 


wn r 


Drezno 11 pażdziernika. Dresdner Journal 0- |go krewnego, lecz X. Kalińskiego już na bisku- 
głasza obwieszczenie jenerał- gubernatora, w któ- | pa Bełzkiego naznaczonego, naznaczył koadjuto - 


rym tenże okazuje się być skłonnym, oficerom i 
żołnierzom wojska saskiego, którzy pragną przyjść 
do zdrowia w własnym kraju albo dla naglących 
spraw prywatnych zamierzają tu bawić, udzielać 
na podania ich pozwolenie pobytu w Saksonii 
(Rozporządzenie to ma na celu ściąganie do do- 
ma wojskowych saskich przebywających dotąd 
w Austryi. Red. Cz.) 


Drezno 12 paździeznika. Dresdner Journal 


zaprzecza doniesieniu Börsen Ztg, jakoby król 
Wilhelm odmówił ratyfikowania układów pokojo- 
wych tymczasowo zawartych, a przeto musianoby 
tąkowe na nowo rozpocząć. 


Stutgart 11 października. W izbie deputo- 


wanych prowadzone były dalej rozprawy nad a- 
dresem. Minister Varnbiiler nadmienił, iż stanowi- 
sko jego zabrania mu odpowiadać na interpelacyę 
Hóldera tyczącą się związku z Prusami. D 

wany Mittoacht broni projektu komisyi adresowej; 
nie żąda on przystąpienia do związku półnoeno- 
niemieckiego bez rękojmi wolności i wspólnictwa 
w odpieraniu najścia na ziemie niemieckie. 


eputo- 


Monachium 12 paźdz. Kryzys gabinetowa 


ukończona. Naczelnik gabineta królewskiego Pfi- 
stermeister ustępuje, a w jego miejsce wchodzi 
Neumayr z dniem 1 grudnia. Mylaemi są pogło- 
ski, że istniała również kryzys ministeryalna. 


Paryż 12 paźdz. Monitor donosi: Cesarz od- 


był wezoraj w Bajonnie przegląd woisk.— Donie- 
sienia z Mexyku mówią, że między cesarskimi 
a dyssydentami (repuklikanami) zaszło kilka utar- 
czek. 
jał główną kwaterę w Leon. Ruch ten ma na celu 
skupić wojska według zarządzenia naczelnego 
wodza. 


enerał Castagny opuściwszy Durango, za- 


zym 11 pażdz. Giornale di Roma ogłasza 


depeszę z Baltimore w Stanach Zjednoczonych 


dnia 9go b. m., wystósowaną do Ojca Śgo przez 
oncilium złożone z 7 arcybiskupów i 40 bisku- 
ów. Koncilium pozdrawia Papieża i wyraża swo- 
życzenia co do utrzymania dawnych praw Sto- 
Apostolskiej. Eseni 
Florencya 11 pażdziernika. Italie pisze: Man 


tua i Peschiera zupełnie opuszczone. Dawniejszy 
poseł wirtemberski przy dworze wiedeńskim bar. 
Ow, przeznaczony jest na posła wirtemberskiego 
przy dworze florenckim. 


Korfu 8 października. Z Kandyi donoszą 2g0 


ze źródeł greckich: Porażka wojska turecko-egip- 
skiego jest zupełną. Chrześcijanie wzięli kilka ty- 


sięcy jeńców i wypuścili ich pod przysięgą, że 
nie będą bić się na Kandyi, 
Ateny 10 października (przez Paryż). Donie- 


sienia z Kandyi mówią, że misya Kiritli paszy 


przyniosła dobre skutki. Spodziewać się można, 


że trudności rychle usunięte będą. 


Konstantynopol 11 października. ,W Epirze 


i Tesalii stoi 30,000 wojska liniowego; prócz tego 
ośm batalionów uda się tam z Szumli, 
kwatera Omera paszy przeniesiona do Macedonii. 
Z Anglii nadeszły nowe fregaty pancerne. 


Główna 


e 


ziś w sobotę spodziewano się powrotu Namie- 


stpika hr. Gołuchowskiego do Lwowa, albowiem 
Gazeta Narodowa otrzymała telegram z Hasiatyna 
24.11 donoszący, że przybył tam p. Namiestnik 
witany okrzykami radości, i wieczorem miano ilu- 


mipować miasto, a nazajutrz p. Namiestnik miał 
wyjechać do Lwowa. r 


du 
stają, lecz przybierają cechę coraz natarczywszą, 
jak o tem przekonywa /nwalid Rosyjski, o którego 
artykule w tym przedmiocie napisanym donosi de- 


aczepki moskiewskie przeciw Austryi z powo- 
ominacyi hr, Gołuchowskiego, nietylko nieu- 


penga telegraficzna. Urzędowy ten dziennik bar- 
dzo 
mi: raz, że w nim Rosya narzuca się na opiekun- 


już daleko posunął się pod dwoma względa- 


kę dei części mieszkańców prowincyi austrya- 


ckiej z tytułu wspólnictwa narodowego, które tym 
raz 
daję wyrażnie uczuć, iż hr. Gołuchowski może się 
stać powodem nadwerężenia przyjaznych stosnn- 


jest najwierutniej kłamanem ; powtóre, że 


kóvę między sąsiedniemi państwami. Rosyjski or- 


gan w Wiedniu Zukunft, oceniając po swojemu 


nasze na tę sprawę zapatrywanie, a mianowicie 


to, „iż Austrya nie powinna dbać o to, co Rosya 


mówi o nominacyi hr. Gołauchowskiego, dodaje, że 
Czas tak mówi, jakby mia) za sobą milion bagne- 


tów. A zatem zdaniem Zukunft, Anstrya winna u- 


czynić zadosyć żądaniu z Petersburga wypowie 


dzianemu, gdyż nie ma siły stawić mu oporu. 


Nord. allg. Ztg ministeryalny organ pruski po- 


pięra widocznie politykę rosyjskią wobec Austryi, 
tak jak idzie z Rosyą ręka w rękę pod względem 
Księstwa Poznańskiego, o czem już przekonywa 
przytoczony powyżej artykuł o więżniach polskich 


orgawie. Nord allg. Ztg znalazła nawet w pe- 
j broszurze wyszłej w Pradze dowód, że hr. 


Gołhchowski uważa Austryę za spadkobiercę Ja- 
gieljlonów. „W zadnym przeto razie, mówi dzien- 
nik berliński, nie mogłoby być dla Austryi obo- 
jętoęm, jeśliby hr. Gołuchowski chciał swoje sta- 
nowjsko urzędowe użyć do popierania tych prze 
zeń juznanych roszczeń spadkowych.“ Nie wiemy, 
czy |hr. Gołuchowski myśli o przywróceniu pań- 
stw Jagiellonów pod berłem Austryi, bo dotąd 


mianowany jest namiestnikiem samej tylko Gali- 
cyi, ani też nie wiemy, czy tam jaka broszura 
wyfaża jego myśl, ale jeżeli Moskwa rości sobie 
prawa do Galicyi, to dla kpr Austrya nie 
mogła kusić się o posiadanie tych krajów, któ 
rych koronę dzierżyło kilka księżniczek panują- 
jej domu. ; 

inion nationale zamieszcza artykuły z Inwa- 
lidd i Gołosu o nominacyi hr. Gołuchowskiego, i 
dodaje w końcu te tylko słowa: „Przestróg zatem 
brak nam. Rosya ogłasza panslawizm prze- 
Austryi tak dobrze, jak przeciw Tarcyi. Nie- 
chaj Europa radzi.“ | 

ochodzą nas prywatne wiadomości o wywie- 
zieńiu. biskupa Chełmskiego X. Kalińskiego w głąb 
Rosyi, tudzież © a kanoników kapituły 
chełmskiej. X. Kaliński był następcą po zmarłym 
X. ITeraskiewiczu i żadnego nie miał udział w po- 
wsfaniu r. 1863, owszem przeciw tąkowemu o- 
świadczył się, co nawet wystawiało go'na podej- 
rzenie. W rzeczach jednak religii wytrwale wraz 
z kapitułą swoją stał po stronie unii, i to mu zje- 
dngło nienawiść. X. Wójcicki zięć X. Teraskie- 
więza, a już za życia Jego posądzany o konsza- 
chty z schizmatykami, znalazł poparcie siłniejsze 
w Zamiarach swoich dopiero za sprowadzeniem 
przęz rząd rosyjski kapłanów z Galicyi ze stron- 
nictwa Świętojurskiego, i odtąd otwarcie stanął 
izmą przeciw X. Kalińskiemu. Głównym po- 
tego postępowania X. Wójeickiego było to, 
raskiewicz nie jego, chociaż bliskiego swę- 


rem; w tej zaś chwili X. Wójcicki ma nadzieję 
otrzymać administracyę dyecezyi Chełmskiej. Za- 
razem prostujemy tem onegdajsze nasze doniesie- 
nie co do biskupa Teraskiewicza, który już nie 
żyje. 


Napoleon odbywał w Bajonnie przegląd wojska, 
coby kazało wnosić, że jest zdrów, i co zapewne 
w tym celu ogłoszonem było w Monitorze, piszą | 
nam z Wiednia, iż wiadomości odbierane tam ponu-. 
foie, bardzo niepomyślnie mówią o stanie choro- | 
by Napoleona II. Cierpi on podobno na pyenię, ` 
to jest zakażenie krwi, tudzież na pęcherz, która / 
to choroba przechodzi w stan chroniczny, a prze-/ 
to staje się niebezpieczną. Paś 

Nordd. allg. Ztg powiada, że doniesienia o po- 
stanowionem już nowem urządzeniu krajów świe- 
żo do Pras wcielonych, są przedwczesne, jak ró- 
wnież co do osób urzędników. Nie jeszcze pod 
tym względem nie postanowiono. Bajką jest także 
wieść o podziale prowincyi nadreńskiej na dwie 
połowy, i o zwiększenia każdej z tych połów 
przez przyłączenie krajów zabranych. Przed upły- 
wem jednego roku żadna nie nastąpi zmiana ani 
organizacyjna, ani demarkacyjna, gdyż konstytu- 
cya pruska dopiero od dnia 1 października 1867 
wejdzie tam w życie. Nie ma także mowy o za- 
mianowaniu gubernatora cywilnego w Hanowerze. 

Z powodu doniesienia Bank u. H. Ztg o rozpo- 
rządzeniach militarnych niepokojących publiczność, 
tenże dziennik urzędowy zamieszcza zaprzeczenie, 
albowiem nie masz wcale politycznych przyczyn 
do takich kroków. 

Potwierdza się, że poseł angielski w Berlinie 
czynił przedstawienia z powodu majątku osobiste- 
go króla Hanowerskiego. 

Zapewniają dzienniki włoskie, że legia rzymaka 


3 s 


Kiedy depesza telegraficzna donosi, że Cesarz j 


w Viterbo zatknęła stanowczo chorągiew trójkolo- | 


rową francuską, Opinion nationale zwraca bardzo 
energicznie uwagę rządu francuskiego na to po- 
gwałcenie kouwencyi wrześniowej. Bez wątpienia, 
że przyjęcie kolorów francuskich przez legią z 
Francuzów wprawdzie złożoną, ale w służbie pa- 
pieskiej i na żołdzie rzymskim zostającą, jest po- 
gwałeeniem traktatu z 15go września. Ale czyż 
nie jest pogwałceniem, gdy jenerał Wiktora Ema- 
nuela zapowiada swym ochotnikom wejście do 
Rzymu na Nowy Rok? Nawet jest ono większe, 
jeżeli się zważy, że jenerał w służbie włoskiej 
będący, jest organem rządowym, a legia nie za- 
leży jaż od rządu francuskiego. Ale to dopiero 
początek, bo nie wątpimy, że konwencya wrześnio- 
wa gwałeoną będzie ciągle, dopóki jej inny stan 
rzeczy nie zastąpi. Żyjemy, przyznać trzeba, w 
epoce, gdzie traktaty piszą się, jak się zdaje na 


to, aby albo wcale w życie nie weszły, albo wska- i 


zywały tylko kierunek, jakim układający się 

na przyszłość nie pójdą. I tak będzie, dopóki tra- / 
ktaty będą tylko wynikiem siły, a nie prawa. i 
moralności. 

Zestawiwszy obok siebie doniesienia otrzymy- 
wane z Korfu lub Aten z temi, które dochodzą 
z Konstantynopola, niepodobna dojść prawdy co 
do wypadków obecnych na Kandyi. Kiedy bo- 
wiem przez Korfu donoszą z Kandyi z 2go b.m., 
że Turcy na głowę pobici, stracili kilka tysięcy 
jeńców, których powstańcy dlą tego tylko wypu- 
ścili na słowo, żeby ich nie żywić i nie pilno- 
wać, — wczoraj doszedł nas był telegram z Kon- 
stantynopola z d. 11 b. m. z doniesieniem, iż po- 
wstańcy wparci w góry, prawie są zamknięci tak 
od morza jak i od lądu, a część ich pragnie się 
poddać. Gdyby to pierwszy był taki przypadek, 
możnaby mniemać, że skoro telegram z Konstan- 
tynopola nie wymienia daty doniesienia kandyj- 
skiego, Tarey już po swojej porażce, o której 
piszą z Korfu, wparli Greków w góry i odcięli. 
Ale że podobne różnice ponawiają się ciągle, za- 
tem z obu stron, a przynajmniej z jednej, rozsy- 
łane bywają po Europie kłamstwa. Jedynem co 
jest prawdziwe, jest to, że flotylla turecka nie 
dopuszcza przybywania ochotników z Grecyi, a 
przeto po najdłuższej nawet walce siły powstań- 
ców miejscowych wycieńczyć się muszą; Tarcya 
bowiem jest jeszcze w stanie wzmacniać braki 
w swem wojsku posiłkami, zwłaszcza z Egiptu. 

W Tryeście otrzymano pocz ipską i indyj- 
ską na Aleksandryę. Wiadomości z Kalkuty do- 
chodzące do 7go września mówią, że król Bir- 
mański wzięty został przez powstańców w nie- 
wolę, ale po ich ucieczce znowu wypuszczony 
na wolność, Europejczycy tam osiedli nie doznali 
żadnej szkody. W Indyach Wschodnich odzywają 
się głosy (angielskie) za zaborem Birmy. Z Ka- 
bulu donoszą, że chan Szyr Ali w Kandaharze 
sposobi się do uderzenia na chanów Azira i Aw- 
zula w Kabulu. W Indyach panuje jeszcze ogrom- 
ny głód na szerokiej przestrzeni. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“, 
Wiedeń 13 października. Wczoraj odbyła się 
wymiana ratyfikacyj traktatu pokoju między Au- 
stryą i Prusami. Jenerał Menabrea otrzymał dziś 
zaproszenie do stołu cesarskiego. Dzienniki dzi- 
siejsze utrzymują, że jen. Menabrea i bar. Kiibeck 
przeznaczeni są na posłów przy obustronnych 
dworach. Neue fr. Presse pisze, iż patenta wzglę- 
dem zwołania sejmów ogłoszone będą d. 24 paź- 
dziernika. Sejm węgierski ma być otwarty 15go 
listopada. — Wiadomości z Miramare, gdzie bawi 
Cesarzowa Mexykańska, brzmią niepomyślnie. 
Bukarest 12 października. Minister Stirbey 
ponownie wysłany został do Konstantynopola; a 
minister skarbu Mavrogeni tymczasowo sprawo- 
wać będzie obowiązki ministra spraw  zagrani- 
cznych. zd 
Konstantynopol 6 paźdz. Wszystkie dzien- 
niki greckie wychodzące za granicą państwa tu- 
reckiego są zakazane, a dziepniki tutejsze otrzy- 
mały nakaz oględnego omawiania wypadków na 
Kandyi. eee i 
Ateny 5 paźdz. Dzienniki tutejsze ogłaszają 
korespondencyę między zgromadzeniem narodo- 
wem Kreteńskiem a jenerałem Kalerdźis. Ten osta- 
tai radzi wielokrotnie, aby nie przekraczać granie 
spokojnej protestacy!. | 
Kursa. Wiedeń 13 paźdz. godzina 2 po połud. 
Metaliki 5980. — Pożyczka narodowa 6565, — 
r jaa r a d 4 AUS banka 710.— 
Akcye krea. "MU. — Lon ` _ 8 
126.75.— Dukat 607. TRN Z 
EEE A 
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Ksawery Masłowski. 
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Od Administracyi „CZASU.“ 


Kalendarz ściemy! KALENDAR 


zawierający lunacye, wschód. i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole- 
jach, miłoskaz kolei galicyjskićj, święta 
rzymskie, ruskie, żydowskie i tabelki stę- 
plowe — wyjdzie w pierwszych dniach 
Października i będzie do nabycia 


w Administracyi „CZASU“ 
jak zwykle po cenie 25 centów. 


a O | 
Nakładem 
Księgarni i Wydawnictwa dziel katolickich, 
naukowych 1 rolniczych 
W. Wielogłowskiego i W. Jaworskiego, 


w KRAKOWIE 


wyszedł i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach: 


Kalendarz dla rodzin katolickich 


na rok M IBES, (50 centów), 


Kalendarz domowy na rok 1867 


(25 centów.) 
Księgarni tegoż Wydawnictwa powie- 
rzono do sprzedania : (1218-1-3) 
Kilka Qrnatów w różnych cenach 
mianowicie: pąsowy złr. 27; biały 
z wizerunkiem Chrystusa Pana złr. 
35 itp. — (Przyjmuje się również 
obotsłydki na wszelkie przybory ko- 
ścielne tego rodzaju). 

Katedrę na Wawelu, przez J. E. 
ks. biskupa Łętowskiego, in folio, 
z l7tu rycinami. Cena dawniejsza 
złr. 50, obecna złr. 15. 

Katalog biskupów Krakow- 
skich przez tegoż. Cena dawniej- 
sza złr. 15, obecna złr. 8. 


która w pewnym celu złożyła 
Osoba, do rąk śp. W. Wielogłowskie- 
go złotą branzoletke, raczy się naj- 
później do 1go Marca r. p. po odbiór ta- 
kowej do powyższej księgarni zgłosić; 
w przeciwnym razie; będzie wspomniona 
branzoletka na cel dobroczynny oddaną. 


Najnowszy wielki 


rozdział kapitalow 


1 miliona 969,500 marków, 
przy ktorym tylko wygrane cią- 
gnione będą, 
zapewnione przez Rząd wolaego 
miasta Hamburga. 
cały oryginalny rządowy los 

kosztuje 4 złr. a. w. 
2 połówki oryginaln. rządowego losu 
kosztują 4 złr, a. w. 


n 
kod 
n 


1 
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8 ósmych części „ 


n n » ” n 

Biorący 11 losów płacą tylko za 
10 losów. 

Pomiędzy 16,200 wygran znajdu- 
ją się główne wygrane marków 
200,000, 100,000, 50,000, 30,090, 
15, 000, 12,000. 7 po 10000. 1 na 
8,000. 1 na 6,000. 3 po 5,000. 3 po 
4,000. 16 po 3,000. 40 pa 2,000. 6 
po 1,500. 6 po 1,200. 66 po 1.000. 
66 po 500. 6 po 300. 106 po 200. 
7,400 po 92 marków ete. etc. 
Początek ciągnienia dna 17 Pa- 

źŻdziernika r. b. 

Pod moją w najodleglejszych stro - 
nach znaną i ogólnie lubioną han- 
dlową dewizą: 


„Boskie błogosławieństwo u Cohna,“ 
już dwudziesty pierwszy raz wielki 
los a dopiero co 15 Sierpnia r. b. 
znowu największą główną wygraną 
wypłaciłem. (1212--4)T 

Utrzymu jące się szczęście mojego 
domu „pokazuje się więc przy każ- 
dem ciągnieniu. 

Zamiejscowe polecenia z in- 
teresami na wszystkie gatunki pa- 
pierów pieniężnych lub wolnych 
marków wykonywam sam w najod- 
leglejszych okolicach prędko i dys- 
kretnie, i wysyłam urzędowe listy 
ciągnień i pieniądze wygran natych- | 
miast po rozstrzygnięciu. 


Laz. Sams Cohn, 
bankier w Hamburgu. 
ROB BOYVEAU LAFECTEUR. 
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew 
bez rtęci (merkuryuszu.) Leczy saa 
ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu- 
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro- 
fulicznych słabościach, silnych boleściach wjcza- 


Sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfilistycznych, świerzbie zadawnionym reuma: 


tyzmie, wysypęe u kobiet w wieku krytyczne- | ? 


go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro- 
u zara i , 
z: pore, ROWych lub zadawnionych 
Be Dostać można w a pa 
era © BB ki. V Preszowie u 
w Składzie materyałów aptecznych Gul. 
jak również u pp, Mrozowskiego, Bokep > 
skiego, Grodowskiego Ch. Lalpopa i Con 
terschnera i Spółki.— W Lublinie u 
zurkiewicza i Wareckiego. — W Wilnie n p. 


Chrościckiego, — we Lwowie u p. Piotra 
ha. 


Mikolasc. 


I Skład główny w Paryżu przy ulicy Ri- losie 


chter Nr. 12, u p. Giraudeau de St. Gervais. 


jP 


Warszawie| —* 


P. Ma-| Ak 


CZAS z Niedzieli 


wW końcu Października r. b. 
wyjdzie 


Z POWSZECHNY 


Juliusza Wildta 


na rok 4S7. 


„ Wydawca nie szczędząc starań w czternastu -poprzednich latach, podweił 

je w bieżącym roku, aby ten piętnasty roeznik odpowiedział życzeniom 

Szanownej Publiczności; w tym celu postarał się też o nową Redakcyą, która 

mu daje wszelką rękojmię, że doborem artykułów i sumienną pracą będzie 

chciała zjednać uznanie i wziętość tej publikacyi, dla której przyozdobienia nie 

szczędził też wydawca kosztów na świeże illustracye. 
(1243-3) 


Juliusz Wildt. 


Ck. wył. uprzywil. 


(Restitutionsfinid) 
dla KONI, 


Franciszka Jana kwizdy 


=> w Korneuburgu, 

przez Jego ck. Mość Cesarza Franciszka Józefa E. w całem au- 
stryackiem Państwie, po poprzedni*m praktycznem użyciu i wypróbowaniu przeż wy- 
soką ck. austryacką władzę sanitarną, zaszczycony wyłącznym przywilejem i londyn- 
skim medalem — używany w masztalniach JM. iśrólowćj Angielskićj, 
— jak również w urzędowćj praktyce pana Dra Knauerta nadlekarza, od koni we wszy- 
stšich masztalniach, okazał się bardzo skutecznym nawet w zastarzałych cierpie- 
niach, które po wypalaniu i ostrem nacieraniu nie ustępują, jako to: w zbezwład- 
nieniu grzbietu, krzyża, bioder i plecy, w cierpieniach ścię- 
gien, we wywichnięciu, podbiciu kopyt itp., utrzymuje ko- 
nia, nawet przy największem natężeniu, do najpóźniejszćj 

starości wytrwałym i rzeźwym, 


4 Cena flaszki 1 złr. 40 cent. w, a. (1003 2-4) T 
Mnićj jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, —za opakowanie liczy się 30 cent. w. a. 
Prawdziwy utrzymują: 

SE w KRAKOWIE p. M. JAWORNICKI, w Rynku gł. w kamieni- 


cy p, Kirchmayera i p. Józef Jahn, — we Lwowie: PP. C. Is- 
kierski, P. Mikolasck, S. Rucker A. Berliner. 


w Białej p. J. Keller. w Przemyślu p. F. Gajdeczka i Syn. 
w Bielsku p. /, A. Stanko. > w Radziechowie p. Jaśkiewicz 

w Borszczowie p. M. Niemczewski. w Rzeszowie p. Śchaitter i Spółka. 
w Brzeżanach p. Margulies, 


w Sanoku p. J. Jaklicz. 

Gródku p. J. Wilkig. w Smolnicy p. F. Wimmer. 

Leżajsku p. J. Maresch. w Tarnopolu p. A. Morawetz. 

Nowym Sączu Kosterkiewiczowa wdow |w Tarnowie p. J. Jahn. 

Oświęcimie p. St. Dołkowski. w Zaleszczykach p. J. Kodrębski. 

rzestroga. Aby nie dać się omylić innemi podobnie nazwanemi nieuprzywile- 

Jowanemi wyrobami, uprasza się uważać na to, że na fluszkach z ck. uprzywil. 

płynem uzdrawiającym znajduje się na winiecie dokument przywileju, medal londyń- 

ski i firms apteki obwodowćj w Kornueuburgu, która to firma wyciśnięta jest tak- 
że na szkle u każdćj flaszki. 


p. J. Fadenhecht. 


w 
w 
w 
w 


Z «a LLALLA ALYN NÝ Y Ý Ý Y I 


oma 
Wzięte w opiekę przywilejami na dworach cesarskich, królewskich i książęcych ! } 


[ea DM BORCHARDTA To] 


oryginalńego 
wiosennych aromatyczno-lekarskie ( 


opieczętowa- 

1366 cz” 
Le | MYDŁO ZIOŁOWE. | ć*". ) 
NG" OZ 9 
Wyborny środek do wzmocnienia skóry i utrzymania jéj zdrowo, nieza- 
przeczenie najlepszy artykuł przeciw wszelkim nieczystościom skóry, również 


służyć może bardzo skutecznie do kąpieli wszelkiego rodzaju. 


À Dr“ Hiarlunga 
Olejek z kory chinowej „oee, 


odwar z najlepszćj kory chiny z balsamicznemi olejka- 
mi, do zakonserwowania i upiększenia włosów; X 
(w opieczętowanych flaszeczkach po 85 centów). 


HARTUNGA POMADA ZIOŁOWA SER 


wyrobiona z wzbudzających i pożywnych soków i przydatników roślinnych, do 
wzbudzenia i ożywienia porostu włosów; (w opieczętowanych słoikach 
po 85 centów). 


IHARTUNG'SĘ 
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Kodrębski, — w Ztoczowie pan Andrzej Gottwald, — w Zótkwi pan Resie, — Barba 
w Żórawnie pan Władysław Postępski. 3 sj 
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syłki pieniężne, powinny być opłacone. 


14 Października 1866. 


OBWIESZCZENIE. 


W Szkółkach drzewek do Gminy miejskićj Krakowskie; należących, znaj- 
duje się znaczna ilość drzewek przesadzonych do sprzedania, a mianowicie: 


Kasztany 410-letnie 4 sztuka po 15 cent, 100 sztuk 12 złr. 


ki: Pi wie PIAA | Rada USG" 
dto Św olio AE Z 0 cło 
dto Blog | -odlożaje «0 sosy apuia a Po 
Jawory 8 „ 1 5 ZABI giad Os: dlo 
do OWO, tą „53 13 GUM LE a ER 
Jasiony 40 „ 1 , PE | ŚR Z CAE RE 
dto aiz dów U ne || eaetEGE A 
Lipy By tiii gia Bongs Airson n 
dto bigi 40 E z tOseg a. LAO: Boi, 
Morwy 8 „ 1 , 50.1251, 5UQG05- Taha LA 
dto R AO 20 255 M0 000 SCW 
dto żal kiosk ke gee ia |. ECT 70 


Życzący sobie takowych nabyć, zechcą się zgłosić do Magistratu Miasta 
Krakowa, Departamentu V, lub też do Ogrodnika miejskiego pana Johna, 


Płyn uzdrawiający przy Szpitalu Sw. Ducha od Plantacyi mieszkającego. 


Sprzedaż następuje tylko za gotowe pieniądze, a korespondencye i prze- 
(1255-1-3) 


Z Magistratu król. głównego Miasta Krakowa. 


Do Handlu LEONA FEINTUCHA w Krakowie 


= nadszedł znaczny transport (1261-8) 
5x najnowszych i najgustowniejszych 
a|  męzkich Kapeluszy i (zapek. 


wWiedniu. 


w Europie 


FABRYKA LANP 
kamfinowych i olejnych, 


tak zwanych 
Moderateur. 


Ceny pomimo ażya nie podniesione. 


Moje lampy kamfinowe i olejne (moderateur) 

zjednały sobie dla swej taniości i doskonało- 

ści wyrobu, jako też kształtnych form, po- 
wszechne uznanie. 


Ceny wszystkich gatunków szkieł są zniżone. 


MAE" Mój Skład we Lwowie, sprzedaje pod temi samemi warunkar i 
co i fabryka, z dorachowaniem tylko kosztów przewozu. (1091-10-12 


Ces. król. uprzywil. 


Tryesteńskie Towarzystwo zabezpieczenia 
pod firmą 


ASSICURAZIONI GENERALI 


największy austryacki Zakład zabezpiebzenia, 
posiadający fundusz poręczający przeszło 20 milion. złr. w. a,. 


przyjmuje zabezpieczenia przeciw: 


szkodom ogniowym budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, maszyn, re- 
kwizytów i zasobów, składów towarowych, bydła, sprzętów rolniczych, zie- 
miopłodów, sprzętów domowych i ruchomości wszelkiego rodzaju. 

szkodom elementarnym przy przesyłkach wodą i lądem; 

szkodom gradobicia ziemiopłodów wszelkiego rodzaju; — 

„,. udziela również 
ZABEZPIECZENIA NĄ ŻYCIE LUDZKIE we wszelkich domyślnych i może- 
bnych kombinacyach, jako na: 

kapitały lub renty płacić się mające po śmierci zabezpieczonego tegoż 
spadkobiercom, prawonabywcom, cesyonarzom lub osobom z góry ozna- 
czonym; ~ 

takież uiszczać się mające zabezpieczonemu, jeżli takowy pewną ilość lat 
przeżyje, do której to kategoryi także tyle dobroczynne zabezpieczenia 
posagowe i stowarzyszenia wzajemnych wyposażeń dzieci należą; 

renty dożywotnie dla jednéj lub kilku osób itp. 


Życzącym sobie mieć udział w. tym na tak pewnych podstawach uorganizo- 
wanym Zakładzie, który od początku swego istnienia rzetelną zawsze czyn- 
nością i największą akuratnością we wypłacaniu szkód wyszczególnił się, tenże 
oświadcza się z gotowością przyjmowania wniosków do zabezpieczeń ze zą- 
pewnieniem możliwych ułatwień i najniższych premiów, równie jak i wszelkie 
inne akredytowane zakłady zabezpieczeń. 


, MIĘ Hióro Jeneralnćj Ajencyi we Lwowie Przy ulicy 
Niższćj Karola Ludwika pod L. 132 *,. (624--24T) 


| | | oz ma zaszczyt donieść, iż 


przy ulicy Sławkowskiej w ka- 
mienicy pod gankiem, naprzeciw Hotelu 
Saskiego, otworzył nową Piwiarnie, 
w której, oprócz zimnych i ciepłych prze- 
kąsek, przyjmuje także abonamenta na 
Obiady po cenach najumiarkowań 
szych, ręcząc za dobór potraw i napo- 
jów, i polecając się łaskawym względom 
szanownych Gości. (1220) 
Michał Ralzinski. 


Młod praktycznie doświadczony ©- 
y spodarz polny, rodem 
Czech, szczególniej z chodowlą chmielu 
obznajomiony, szuka pomieszczenia w Ga- 
licyi jako szafarz, gospodarz lub karbo- 
wy, a na żądanie może się osobiście przed- 
stawić. (1219-1-2) 
Adresować do Administracyi „Czasu! 
pod literami FK, W. 


Wiadomość "dla Lekarzy. 


jużywa się z najpomyślniej- 
szym skutkiem przeciw ka- 
szłom. uporczywym, kata- 
rom, kokluszowi, nerwo- 
wej irytacyt naczyń płucowych i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy z9- 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły- 
żeczka od kąwy jest dostateczną. Dostać można 
w Paryżu u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36, 
Ww Krakowie u pana Brunona Miczyńskiego, 
Ww Warszawie w składzie materyałów apte- 
eznych p. Galle; we Lwowie u p. Piotra Mi: 
kolascha. (1245-1-) 


KSIĄZKI HANDLOWE 


rubrykowaue i do kopiowania, 


ze słynnej fabryki 
F. Rollingera w Wiedniu; 


Rejestra gospodarcze 


| ułożone podług wzorów Towarzy- 
stwa agronomicznego; 
BM" po cenach nadzwyczaj umiarkowanych 
polecają  (998-13-20YT 
Hercok i Arnold 
we Lwowie, 
przy ulicy Halickiej pod L. 240. 


R ak AA 


Sposób. lóczenia stanowczy cho- 
rób płciowych, wszelkich wyrzu- 
tów ran syfilitycznych, 
Paryzkiego Dra pana Chable. 


|| DEPURATIE 

R EN eH nego przeciw liszaj m. 
kuma =t świądom nieznośnym, sy 
filitycznym ranom, zanieczyszczeniu krwi 
tak stanowczą się pokazała; że ją dzisiki 
10,000 listów dziękczynnych ze wszystth 
stron swiata jak najzaszczytnićj popiera, wiel 
biąc szezególnićj przy jego użyciu pomoc ků 
pieh mineralnych rówmeż Dra Chable. 
“PEUS DeM rzyjemny w smaku 


a łza swem Eger mą 
€ nianu żela” 
COPAHU Ów hable gdy do 
dziś w użyciu będące, a trudne do zażyci? 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i ko- 
pajwy z rzędu lekarstw wypiera, to ten ze swój 
strony znowu , już we wstrzykiwaniach, już 
wewnętrznie użyty, pokonywa z pewność” 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi s4“ 
rzeżączki, upławy, osłabienie kanału, otokt 
pęcherza, 

Z powyżćj wymienionymi specyficznymi śro 
dkami łączą się jeszcze: maść przeciw-liszu 
jowa, preparacya do- kąpiel mineralny 
maść przeciw-hemoroidałna, pigułki wyczy” 
niające ze krwi zarazę. 

Sprzedają się w Warszawie w składzić 
materyałów aptecznych p. Galle i w aptekach 
pp. Chrościekiego w Wilnie; Brunona Mi” 
czyńskiego w Krakowie i Piotr Miolasch 
we Lwowie. (1246-1)T 


IESENE SATEET POKE ORCO TE RA 


Z zawiesz. Abonamentu. Nr. porz, 7. 


Teatr polski w Krakowie. 


W Niedzielę dnia 14 Października. 
Barbara Radziwiłłówna. 


Tragedya w 5 aktach, oryginalnie wierszem n% 
pisana przez Alojzego Felińskiego. 


Mons 
ME" dzisiejszego Numeru do” 

łącza się dla pp. prenumerż” 
torów miejscowych i Galicyi Zachodnićj* 
„Doniesienie o Handlu szkła i wyrobów 


porcelanowych Władysława TomaszeW” 
skiego w Krakowie.“ 


Skuteczność syropu ro’ 
ślinnego, bezmerkuryal- 
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Rządzea akarni Seweryn Dobrzański. 


Kraków 14 października. Najwyższem po- 
stanowieniem z dnia 4go października b. r. N. Pan 
w nznaniu zasług położonych koło wykonania ko- 
lei Liwowsko - Czerniowieckiej nadał przedsiębior- 
cy budowy Tomaszowi Brass ey- order: korony 
żelaznej trzeciej klasy z uwolnieniem od taksy, 
zaś jego jeueralnemn pełnomoenikowi Williamowi 
Stroppowi i inżynierom wyższym Emaunelowi 
Zifferowii Karolowi Herzowi krzyż kawa- 
lerski orderu Franciszka Józefa. 


3 a i 


(| Wiedeń 13 pazdziernika. Jeszcze nigdy mo- 
/ że nie pisano tyle o jakim'wypadku'w polityce we- 
wnętrznej monarchii, jak 0 nominacyi hr: Goła: 
chowskiego. "Wszystkie dzienniki rosyjskie o- 
gniem zioną na państwo austryackie z pominię- 
"ciem wszelkiego uszanowania dla państwa silne- 
go i niepodległego, przemawiają jak doswych wa- 
zalów. Dziennikom tym” chodzi *przedewszystkiem 
6 mikróskopijnie małe stronnictwo S.- Jureów, 
których się w Petersbargu przyzwyczajono uwa: 
Žač za przedtią straż grabieży: moskiewskiej w 
kraju baszym. Wszystkie obelgi miotane na Pola; 
ków stanowią podrzędną tylko rzecz wobec oba; 
wy, aby się nie udało energii nowego Namiestni- 
zgnieść “zarn moskiewsczyzny ma ' wschó: 
dnich krańcach ziemi, która z Moskwą mie ma nię 
wspólnego. Poówtarzaliśmy beżwstydne głosy: or: 
ganów północnych w dzienniku naszym; "dziś tą 
sprawą zajmuje się cała prasa wiedeńska 'i je: 
doym chóróm *powtarziją ałowa Gołosu : Caveant 
consules! ea 4 302 = 
„Gdyby cośkolwiek rząd nasz do wynarodowie, 


piszą o uciemiężenin braci rosyjskich w Haliczu. 
Z 
„bir pędzi i naród. „kuwią-i żelazem wytępia, 
o uciemiężeniu sobte zupełnie obcej narodowości w 
niesłychany dotąd sposób upominać się odważa, 
trudno powiedzieć; Dziennik Warszawski i w fran- 
cuskim języku wychodzący Le Nord podały sobie 
ręce w tej polityce, coby wskazywało na rozpo- 
częcie przez Gorezakowa ognia wzdłuż całej linii“. 
Wspomniawszy o ostatnim artykule Gołosa i przy- 
toczywszy znane słowa tego dziennika: „Szukaj- 
my środków dla ocalenia Bosycn galicyjskich od 
upadku“, Presse zakończa pytaniem: Dokądże to 
jeszcze doprowadzi ?*. i 
„Mara panslawizmu* — pisze Debatte — w Au- 
stryi już mie istnieje, odkąd się przekonano, 
że Moskwa i Petersburg nic udzielić nie mogą 
prócz strasznego losu, który Polakom w Króle- 
stwie zgotowano. Artykuł Gołosu w Austryi nie 
znajdzie odgłosu, a wdzięczności Rusinów wcale 
sobie nie zaskarbił, ponieważ ich oczernia. Pola- 
/ey zaś przyjmą równie jak Austrya ten wybuch 
gniewu z obojętnością i uczują się pod berłem 
Austryi bezpiecznymi od podobnej polityki spu- 
stoszenia, która z każdego słowa przytoczonego 
artykułu Gołosu przeciw Polakom wieje, 
anderer napomina rząd, aby się miał na ostro- 
żności wobec widocznych zamiarów Moskwy, 
„Gdyby słowa Gołosa miały oznaczać program 
gotowy rządu rosyjskiego, musielibyśmy radzić 
naszym mężom stanu, aby sobie nad organizacyą 
Austryi już głowy nie łamali, bo Rosya ułatwi- 
łaby niesłychanie tę pracę, a reszty podjąłby się 
chętnie p. Bismark.“ 
__— Postanowieniem JCMości na dniu 8 b. m. 
zapadłem, radzca sekcyi Wiktor Łucki przenie- 
sionym został na stan spoczynku z tytułem i cha- 
rakterem radzcy ministeryalnego, a to w uznaniu 
długoletniej i odszczególniającej się służby. 


włochy. 


Według korespondencyi do Kamerada z We- 
rony z d. 8go b. m. przed odejściem jeszcze woj- 
ska austryackiego z tego miasta, tak spokojnego 
i rozważnego w ciągu całćj kampanii, rozpasały 
się do tego stopnia w d.6 I 
mów, że musiano użyć broni. W d. 6 zrana uka- 
zała się następująca odezwa: 


Municypium Werony do swych współobywaąteli, 


C. k. komenda forteczna i miejska, zawiadamia 
nas notą z 5go b. m. o zawarciu w d. 3 b. m, 
pokoju między Włochami i Anstryą. Dniem wprzód 


Dodatek do Nru 234 „CZASU“ z dl 


Jego nie widząc go wychodzącego z kopalni, rozesłał 
natychmiast górników do szukania go. Późnym dupie- 
ro wieczorem znaleziono czapkę i laskę na' stawie 
wewnętrznym, i domyślano się, że utonął. Rzeczywi- 


b. m. namiętności tłu- |P 


August Czasłowski, 21 letni pisarz prywatny ro- 


otrzymałiśmy już. od prezesa ministrów, następu. 

jący: telegram, którego: dotąd nie było można o: 

głosić. | 
Do reprezentacyt mumicypiumiw Weronie. 


Dziś został w Wiednia pokój podpisany. Rząd 
królewski ogłasza go radośuie szlichetnym pro- 
wincyom, które według natury, prawa, uczuć i ży- 
czeń, spieszą połączyć się z Włochami i przynieść 
im przyrost potęgi i honoru. l 

lorencya 3. października. Ric 'solt, | 

Munieypiam: nważa.za zbyteczne, dodawać. co: 
kolwiekbądź do tych słów wymownych, mieszczą 
one zapewnienie loga naszych Włoch, Gdy. wszel: 
ka obawa znikła, stojmy bez drażliwości, bez wy: 
woływania niepotrzebnych demonstracyj, polącze: 
ni pod chorągwią porządku, i w takim usposobie: 
nin przedstawmy się ojezyznie, oczekującćj, nag 
z tęsknotą, i 

Werona 6 października 1366. | 

(pod.) Barmistrz Æ. de .Betta. 


Gdy: równocześnie, z tą odezwą znikły orły dwu: 
głowne z urzędów, poczęły się domy przystrajać 
w, herby włoskie, w popiersia króla i Garibalde+ 
50, obok niezliczonych. plakatów. z napisem: „chce: 


my Wiktora Emanuela, jako naszego króla koni | 


stytucyjnego !-Niech żyją Włochy“ itd. Pieśni za: 
zakazane zabrzmiały, zbiegowiska nastąpiły. Każ. 
dy miał przypiętą kokardę trójkolorową. Wi 
rem. około Gej przyszło do czynnych starć. N 
placu Pra, gdzie armia austryacka stała, zelży 
około godziny Jej chłopczyk, który wyskoczy, 
z tłumu, oficera siedzącego przed kawiarnią z 15 
lub 18 swemi kolegami, który zaledwo mógł się 
zerwać do obrony, gdy na niego padł ciężki sto- 
łek drewniany. W tej chwili zajaśniał cały plac 
ilauminacą i zatknięto trójkolorowe chorągwie. 
Wszyscy oficerowie dobyli pałaszów, co zmusiło 
tłam złożony z 600 do 800, wśród którego znaj 
dowali się ludzie z wyższych klas, do eofnięcia 
się o 100 kroków, i ztamtąd dopiero rozpoczęło 
się tak gwałtowne bombardowanie stołkami i ka- 
mieniami, które miano w kieszeniach, popierane 
rzucaniem stołków i kamieni z pobliższych do- 
mów, że oficerowie musieli schronić się pod por- 
tyk; lecz przez innych oficerów, którzy wichrzy- 
cielom z tyłu i z boku zaszli, posiłkowani, ude- 
rzyli na przytykającą do kawiarni oficerskiej, 
cafe nobili ferrari, i zajęli tym sposobem główne 
ognisko zaburzenia. Wśród tego przybiegło wiele 
patrolów z koszar i odparło tłumy ku Via nuova, 
które w narożnej kawiarni Zampi jeszeze stawiały 
opór. W walce tej zabitą została wdowa po urzę- 
dniku, która kilku ludzi obaliła stołkami. Po kil. 
ku strzałach zbiegającego się zewsząd wojska, 
uśmierzono zaburzenie, i około 200 ludzi odpro- 
wadzono na odwach. Pomiędzy cywilnymi _ jest 
6 osób zabitych, 30 do 40 rannych. Z wojsko 
wych poległ jeden żołnierz z pułku Hohenlohe, 
ciężko jest ranny żołnierz z milicyi granicznej i 
około 20 rannych i kontuzyonowanych. 

W dniu 7 wydał austryacki jenerał Jacobs, do- 
wodzący w Weronie, surowe przepisy, i odtąd 
spokój więcej już nie został zamącony. 


A ODOREEW OTACOEEO REWA KACZY ES A OOO SZOK EE TE 
Kronika miejscowa | zagraniczna. 


f 

| Kraków 14 października. Wczoraj otwarte były 
upy wielickie i oświetlone wspaniale, jak to zwykło 
ywać raz do roku lub w razie zwiedzania ich przez 
ką znakomitą osobę. O takim obchodzie nie masz 
oprzednio ogłoszenia, aby nie ściągać nazbyt wiel 
ich tłamów gości, bo trudno je sprowadzać i prze- 
rzegać od zbłąkania się lub jakiego wypadku. Nie 
yło też żadnego przypadku od lat bardzo wielu, i 
opiero wczoraj zdarzył się następny: Urzędnik te- 
grafu rządowego w Krakowie p. Rossi, odszedłszy 
d towarzystwa gromadnie pod opieką górników z ka- 
ankami trzymającego się, zabłąkał się. Przyjaciel 


ście ciało jego wydobyto z wody. Zapewne szukając 
wśród ciemności drogi, wpadł do stawu. 


— Dyrekcya kolei galicyjskiej dbając o zdrowie 
urzędników swoich i służby, rozesłała, jak słyszymy, 
na wszystkie stacye najpotrzebniejsze środki lekarskie 
rzeciw cholerze wraz z opisem ich użycia w razie 
potrzeby, tudzież przepisy zachowania się wydane 
przez Komisyę sanitarną Rady miejskiej, 


— D. 5 i 6 b. m. powrócili z niewoli rosyjskićj 
i odstawieni zostali do Szczakowćj: Franciszek Ła- 
będź, 31 letni czeladnik krawiecki z Makowa; Piotr 
Marcinkowski, 21 letni szewczyk z Myślenie i 


' 


Ą Pażdzi ern. 1806. 


ėczo: | 


„dem z Przemyśla, zamieszkały w Glinny w powiecie 


Łąckim. 


== Wezoraj w sobotę. odprawionem było we. Lwo- | 


wie w kościele katedralnym rzymsko-katol, nabożeństwo 
żałobne za poległych w ostątnićj wojnie wojskowych 
armii austtyackićj, celebrowane przez X. Arcybiskupa 
Wierzchlejskiego. Znajdowali się na niem Członkowie 


nicy; władz, Rada miejska «x burmistrzem , instytucye 
i zakłady. publiczne, wojskowi i liczne zgromadzenie 
wiernych. 


strowi stanu hr. Beleredemu godność honorowego oby- 
watela. f 

— Na kolei lwówsko-czerniowieckićj zdarzył się 
d. 11gob. m. wypadek pod Starem Siołem, żew 
skutku pęknięcia sprężyny w jednym wozie ciężaro- 
wym, siedm wagonów wyszło ze szyn, a między nie- 


| |mi trzy: wagony osobowe. «Jeden: nawet z: wagónów 


osobowych, w którym siedziało trzech podróżnych, '0- 
balił się, lecz podróżni nie „ponieśli szkody. Również 
nikt ze służby uszkodzonym: nie został, : maszynista 
bowiem wstrzymał właśnie pociąg, gdy się ów wagon 
obalał W kilku godzinach: ustawiono napowrót póciąg 
na szyny. b 

— W: Póznaniu pojawiła się znów: choroba wło- 
sieńcowa czyli trychinowa, i jąk się dowiaduje Dzien- 
nik i Poznański kilkay jaż rodzin na nią zachorowało. 


jako lekarz rekrutacyjny. 
— Były minister bawarski bar. Lerchenfeld, o któ- 


Na 


rego przypadku w Alpach przy zwiedzaniu groty Ko- 


lowrata donosiliśmy, umarł. skutkiem ciężkich ran i 
pothiczenia się. 


Puk Ek RN EPT a AA WJ ANI HA EASD 
Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Peszt 13 października. Hirnók pisze z Wie- 
dnia, że Sejm węgierski otwartym będzie pod 
koniec listopada. Nie można wiedzieć, czy rząd 
ściśle trzymać się będzie żądania, aby wprzódy 
poprawić ustawy z r. 1848, co było wskazane w 
ostatnim reskrypcie królewskim; zdaje się jednak, 
że postanowiono, iż orzeczenie pod względem spraw 
wspólnych wyprzedzi wszelkie inne postanowie- 
nie królewskie lub ustępstwo ze strony rządu. 
W Naplo bar. Kemeny rozpoczął rozbiór progra- 
mu autonomistów i haprzód wyprowadza ten 
wniosek, że Kaiserfeld pragnie, aby zbadaniem 
propozycyi pośredniczącej węgierskiej zajęła się 
nie pełna Rada państwa, lecz szczuplejsza. 

Berlin 12 paźdz. Stuats Anzeiger ogłasza u- 
stawę z d. 28 września r. b. względem nadzwy- 
czajnego pokrycia potrzeb wojska i marynarki i 
uposażenia skarbu państwa; następnie obwieszcze- 
nie ministra handlu względem utworzenia w Kas- 
selu komandyty banku pruskiego. Zeidlers Corresp. 
oświadcza, iż pogłoski o krokach militaroych za- 
rządzonych na przypadek śmierci Cesarza Napo- 
leona, są bezzasadne. Propaganda polityki naro- 
dowości widocznie wyczerpała się we Francyi, a 
wobec wszystkiego coby zaszło we Francyi, rząd 
pruski zachowałby się Ściśle neutralnie. 

Hamburg 12 paźdz. Hamb. Corresp. donosi 
półurzędownie: Wiadomość o nadejścia noty pru- 
skiej wzywającej senat hamburski do odłożenia 
dostawy popisowych, aby poprzednio ułożyć się 
względem zastąpienia tego obowiązku dostawą 
majtków, jest bezzasadną. Dotyczące narady są 
rzeczą parlamentu niemieckiego ; Hamburg nie mo- 
że wprzódy na własną rękę prowadzić takich u- 
kładów. 

Stutgart 12 października, Dziś ukończyły 
się ogólne rozprawy nad adresem w labie depn- 
towanych. Jutro rozpoczną się szczegółowe. Pra- 
lat Mehring rzekł: Prędzej związek północny ani- 
żeli południowy stanie się związkiem reńskim (co 
znaczy, że prędzej Prusy niż południowe Niemcy 
staną się narzędziem polityki francuskiej. Red, Cz.). 

Haga 12 paźdz. Proklamacya królewska: „do 
moich kochanych rodaków!* wzywa poddanych 
do znajdowania się na wyborach i dania poznać 
życzeń swoich. 

Florencya 12 paźdz. Włosi zajęli zupełnie 
Peschierę , Mantuę i Borgoforte.46000 wojska au- 
stryackiego przeszło przez Padwę dążąc ku gra- 
nicy. W okolicy Palerma aresztowano jeszcze z ja- 
kich stu skompromitowanych. 

Tryest 12 paźdz. Wiadomości otrzymane tu- 
taj wprost z Kandyi, do 3go b. m. dochodzące, 
mówią, że powstańcy postanowili uporczywie pro- 
wadzić dalej walkę, i prosili konsulów o wyje- 


Pa 


Wydziału. |krajowego / z marszałkiem, swoim, naczel- | 


— Miasta: Przemyśl i Stanisławów nadały: mini-- 


— Krak. Ztg dowiaduje się, że w Peszcie umarł * 
na” cholerę lekarz sztabowy Dr Podjukl. Znany on był | 
w mieście naszem z długiego pobyta, a zwłaszcza, , 


«= 


dnanie dla kobiet i dzieci możności opuszczenia 
wyspy. W Rettimo dotarli powstańcy aż pod 
twierdzę. Według tego, co z Aten donoszą, jest 
tam mniemanie, że powstańcy: mogliby się jeszcze 
pół roku trzymać. Pułkownik Koroneo8, dowódz- 
ea gwardyi narodowej w Atenach, udał się skry- 
cie do Kandyi. 

Tryest 12 paźdz. Pocztą Lloyda otrzymano 
tu wiadomości z Aten i Konstantynopola z d. 5go 
b. m. W Konstantynopola dochodziły wiadomości 
urzędowe z Kandyi do 28 września. Mustafa pa- 
sza zamierzył 2go października cgólay attak u- 
czynić na powstańców. Z Aten zaś donoszą, że 
Mustafa pasza, który szedł na odsiecz wojsku tu- 
reckiemu zamkniętemu w Kandanos, został 30go 
września odparty do Kanei. Po poraźce swojej 
Turcy podpalili siedm wsi chrześciańskich. Pod- 
czas demonstracyi w Atenach na uczczenie zwy- 
cięstwa Kandyotów, przed pałacem poselstwa au- 
stryackiego trzechkrotny okrzyk wydano na cześć 
Austryi. 


(N. Pan wybiera się na objazd krajów wojną 


nawiedzonych. W Pradze oczekują jego przy- 


/ bycia dnia 20go b. m. 
Wczoraj w sobotę rano o 5tej Namiestnik hr. Go- 
łuchowski wrócił do Lwowa. j 
Według doniesienia Gaz. Narod., N. Pan zniósł 
skutki prawne wyroku sądu wojennego ciążące 
\ ma pośle Floryanie Ziemiałkowskim. Właśnie wa- 
'kują krzesła poselskie po śmierci Dra Rajznera, 
;X.Dob.zańskiego i radcy Krzysztofowicza, a na dwa 
,pierwsze, wybory są już rozpisane. Nie ulega przeto 
(wątpliwości, że taka znakomitość parlamentarna 
jak p. Ziemiałkowski zasiędzie znowu w Sejmie, 
który w przyszłym podobno miesiącu ma się na 
nowo zebrać. 


FR przez nas artykuł Gołosu narobił wiele 
hałasu w Wiedniu, lecz dziwna rzecz, iż artykuł 
urzędowego L.walida z dnia 10 b. m. telegrafo- 
wąny przez berlińskie bióro, nie był znany 
w Wiedniu w wyciągu nawet telegraficznym. Jak 
odpowiadają organa ministeryalne na groźby ro- 
syjskich dzienników? Oto Debatte mniema, że 
papslawizm grasował dawniej w Austryi, ale dziś 
przestał być niebezpiecznym wobec prześlado va- 
uia Polaków przez rząd rosyjski. Grubo myli si 
Debatte; przypuszcza bowiem, że Polacy wyleczyli 
się £ panslawizmu. Polacy jednak nigdy się ku niemu 
nie przechylali, lecz sprzyjały mu i jeszcze sprzy- 
jają te ludy, które pragną w nim znależć to czego 
nie miały jeszcze w całej pełni dziejowego i na- 
rodowego poczucia, to jest Porywa Jak się 
rząd zachowa wobec tych napaści moskiewskich— 
o tem milczy Debatte. 

Organ moskiewski w Wiedniu Zukunft sfałszo- 
wał i dziś nasze słowa. Ale mniejsza o to. Cieka- 
wszem jest jednak to, iż odpierając nasz zarzut 
o zamiarach rozsadzenia Austryi przez jej wewnę- 
trznych wrogów, opuścił co było najważniejszem, 
ba Świętojurców. Czy nie miał co powiedzieć na 
ichpod tym względem obronę? 

D. I27b«m. w południe odbyła się w kancela- 
ryi ministeryalnej hr. Mensdorffa wymiana ratyfi- 
kacyj traktatu austryacko - włoskiego. Obecnymi 
byli hr. Mensdorff i hr. Wimpffen ze strony austrya- 
ckiej , a z włoskiej jen. hr. Menabrea i jego towa- 
rzysz p. Artom, tudzież jeden z jego sekretarzy. 
Hr. Mensdorff miał przemowę, na którą jen. Me: 
nabrea odpowiedział. Hr. Mensdorff nie jest podo- 
bno podpisany na traktacie. 

Doniesienia o stanie zdrowia Cesarza Napoleona 
pochodzące z wiedeńskich źródeł, zdają się być 
wielce podejrzane. Nadmieniając o nich przyto- 
czyliśmy zarazem, co nam pisano w tym wzglę- 


dzie z Paryża na podstawie wiadomości udzielo- 
nej od osoby, która mogła była znać istotoy stan 
rzeczy. Gaz. krzyżowi w liście z Paryża 2 10go 
mówi, że wszystko co piszą o chorobie Cesarza 
Napoleona z Wiednia jest więcej niż podejrzanem, 
a nawet posądza o to Orleanistów, a mianowicie 
obecnego w Wiedniu ks. Joinville. 

Powstanie kreteńskie wre w najlepsze, gy urzę- 
dowe dzienniki francuskie upadek jego głoszą. 
Gabinet paryski usiluje uniknąć wywołania kwe- 
styi wschodniej, i mniema, że ją na teraz zażegna, 
a właściwie, że „odroczy katastrofę — mówiąc 
słowami jednego z dzienników francuskich — do- 
póki się nie zdarzą okoliczności przyjaźniejsze 
wystąpieniu kwestyi wschodniej, Zarody rozstroju 
państwa otomańskiego niemniej istnieją, lecz spro- 
wadzone będą do własnych sił swoich, bez zachę- 
ty z zewnątrz.* Ostatnie wiadomości z Kandyi 
dochodzące, mówią o powodzeniu powstańców i 
i dalekie są od wróżenia końca walki. 

Doniesienia ze Smirny z d. 5 b. m. nadeszłe do 
Tryestu mówią, że Józef Karam (dowódzca Ma- 
ronitów) przebywa w ukryciu w jakimś klasztorze 
żeńskim na Libanie. 

Znad brzegów morza Czarnego donoszą do 
Stambułu, że powstanie Abchazów zupełnie juź 
stłumione. Powstańcy schwytani z bronią w rękn, 
zostali rozstrzelani, innych wysłano do Tyfliisu do 
ukarania. Przeszło dwieście dziewcząt nprowa- 
dzonych przez Abchazów (zapewne z Suchum. Ka- 
le) zwróconych zostało rodzinom. Jedno z poko- 
leń dagestańskich nad brzegami morza Kaspij- 
skiego zamieszkałe, powstało również, lecz Mo- 
skale przywiedli je do poddania się. 
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